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Moim chłop­com, któ­rzy pew­nego dnia pod­biją świat.
  
 


 


 


 


 


Gmina Nedanås i maleń­kie Mörkaby, podob­nie jak Reftinge w Końcu lata,
to miej­sca fik­cyjne. Zain­spi­ro­wały mnie moje rodzinne strony w pół­nocno-zachod­niej Ska­nii, w szcze­gól­no­ści gminy Bjuv, Åstorp i Svalöv,
poło­żone na prze­pięk­nych zbo­czach Söderåsen.


Nie­czynne kamie­nio­łomy ist­nieją w rze­czy­wi­sto­ści, jed­nak podob­nie jak
ich lite­racki odpo­wied­nik nie są nanie­sione na żadną mapę. Nato­miast
kolejne poko­le­nia pla­żo­wi­czów dobrze wie­dzą, gdzie leżą, tak jak my
wiemy, że woda tam jest tak głę­boka, że nawet w samym środku lata nie
osiąga wię­cej niż dwa­dzie­ścia stopni Cel­sju­sza.
  
 


 


 


The fal­ling leaves


Drift by my win­dow


The fal­ling leaves


Of red and gold.


I see your lips,


The sum­mer kis­ses,


The sun­bur­ned hands


I used to hold.


Since you went away


The days grow long


And soon I’ll hear


Old win­ter’s song


But I miss you most of all


My dar­ling


When autumn leaves


Start to fall.


Johnny Mer­cer


 


 


 


Come lit­tle leaves,


Said the wind one day,


Come over the meadows


With me, and play;


Put on your dres­ses


Of red and gold,


For sum­mer is gone


And the days grow cold.


Geo­rge Cooper
  
Pro­log


 


 


 


Woda roz­po­czy­nała swą podróż gdzieś w mrocz­nej głębi zbo­cza. Wypły­wała z pod­ziem­nego źró­dła, a ciśnie­nie wypy­chało ją w górę. Metr po metrze
prze­dzie­rała się przez błoto i skały. Zbo­cze miało ponad dwie­ście metrów
wyso­ko­ści i bez pomocy ludz­kiej ręki woda szybko tra­ciła impet.
Zawra­cała w dół i znaj­do­wała drogę wśród pora­sta­ją­cych wznie­sie­nie
leśnych kona­rów, by skoń­czyć swą podróż jako stru­myk w jed­nym z głę­bo­kich wąwo­zów wży­na­ją­cych się w zbo­cze. Na początku dwu­dzie­stego
wieku, w samym środku zbo­cza, powstał kamie­nio­łom. Dia­baz i amfi­bo­lit,
czarne twarde skały, jak ulał paso­wały na nagrobki.


Czło­wiek chci­wie wwier­cał się i wży­nał coraz głę­biej i głę­biej, aż
pew­nego dnia wał odciął wodzie przej­ście i wska­zał jej prost­szą drogę ku powierzchni. A woda w podzięce try­skała z taką siłą, że aż trudno było to sobie wyobra­zić. Jakieś pół roku póź­niej
wyłą­czono pompy, poza­bie­rano maszyny i opusz­czono kamie­nio­łom.


Z cza­sem miej­sce to ule­gło zapo­mnie­niu. Woda zamie­niła nieckę w małe
głę­bo­kie jeziorko, z trzech stron spo­wite mro­kiem i stro­mymi ska­łami, z czwar­tej zaś zakoń­czone kil­ku­me­tro­wym brze­giem. Las wchło­nął drogę i roślin­ność znów wzięła w swoje posia­da­nie cały teren, a jedyne, co
pozo­stało, to zaro­śnięte szkie­lety sta­rych bara­ków i polana tuż przy
brzegu, tak gęsto usiana ska­łami, że naj­mniej­sze nawet życie nie mogłoby
się przez nie prze­ci­snąć.


Dopiero w latach sześć­dzie­sią­tych, kiedy sprzęt do wyrębu lasów
potrze­bo­wał nowych dróg, odkryto opusz­czony kamie­nio­łom. Mimo iż wstęp
do niego był wła­ści­wie zabro­niony, z cza­sem i tak powstało tam piękne
ukryte kąpie­li­sko dla miej­sco­wej mło­dzieży. Dobre miej­sce, by z dala od
zawist­nych spoj­rzeń spo­tkać się i robić, czego dusza zapra­gnie.


Nikt już dokład­nie nie pamię­tał, jak głę­boki był kamie­nio­łom. Jedni
mawiali, że głę­bo­kość wody docho­dziła do dwu­dzie­stu metrów, inni – że do
czter­dzie­stu. Jesz­cze inni twier­dzili nawet, że kamie­nio­łom nie ma dna –
jeśli to w ogóle moż­liwe.


Krą­żyło wiele plo­tek na temat tego, co się tam kryło. Wraki samo­cho­dów,
łupy z rabun­ków, a nawet szczątki dawno zagi­nio­nych osób. Plotki
wymy­kały się spod kon­troli i dla­tego z każdą nową histo­rią obra­stały w coraz bar­dziej nie­praw­do­po­dobne opo­wie­ści. Jed­nak wszy­scy byli zgodni co
do dwóch rze­czy: że czarna woda była tam tak głę­boka, iż nawet
naj­go­ręt­sze lato nie było w sta­nie jej ogrzać do tem­pe­ra­tury wyż­szej niż
dwa­dzie­ścia stopni; i że stra­cił tam życie pewien młody czło­wiek, który
posta­no­wił wspiąć się po ścia­nie skal­nej na naj­da­lej wysu­nięty uskok i sko­czyć do wody.


Aby wycią­gnąć ciało z wody, potrzeba było aż czte­rech stra­ża­ków. Brzeg
był stromy i pełen ostrych kamieni, które unie­moż­li­wiały zna­le­zie­nie
opar­cia dla stóp. Kilka razy któ­ryś z nich poty­kał się i tra­cił
rów­no­wagę. Tak jakby woda sta­wiała opór i pró­bo­wała przy­trzy­mać ciało.


Kiedy się spoj­rzało z pew­nej odle­gło­ści, ów młody czło­wiek wyglą­dał,
jakby spał. Leżał na ple­cach z zamknię­tymi oczami, tak spo­koj­nie i pogod­nie, jakby miał się zaraz obu­dzić. Lecz kiedy jego ciało z głu­chym
odgło­sem wylą­do­wało na noszach, całe wra­że­nie pry­sło. Lodo­wata woda
spły­wała z jego ubra­nia – i dłu­gich blond wło­sów pokry­tych krwią z jego
roz­trza­ska­nej głowy – two­rząc na noszach różową kałużę, by potem zebrać
siły i mię­dzy odłam­kami skał znów powró­cić w mroczną głę­bię.


Woda zawsze szuka naj­ni­żej poło­żo­nego punktu, pomy­ślał poli­cjant sto­jący
kilka metrów dalej. Przez parę sekund zasta­na­wiał się, czy nie otwo­rzyć
notesu, w któ­rym zapi­sy­wał swoje wnio­ski, i na ostat­niej stro­nie nie
zano­to­wać rów­nież tego. Wpraw­dzie ta krótka reflek­sja nie­wiele miała
wspól­nego z pracą poli­cjanta, ale pozwa­lała zacho­wać pewną rów­no­wagę.
Jed­nak pozo­stał na stro­nie, na któ­rej chwilę wcze­śniej robił notatki.


Miej­sce, czas i datę zapi­sał od razu po wyj­ściu z radio­wozu.


Kamie­nio­łom w Mörkaby, 5:54, 29 sierp­nia 1990 roku.


Pod spodem zosta­wił miej­sce na imiona i nazwi­ska czworga mło­dych ludzi,
któ­rzy bla­dzi jak kreda stali przed nim, nie patrząc na nosze, choć
wzrok mimo­wol­nie ich tam cią­gnął. Poli­cjant dobrze ich znał, wie­dział,
do któ­rej klasy cho­dzą i czy miesz­kają na zbo­czu, czy w doli­nie, w mia­steczku, a nawet jak mają na imię ich rodzice i gdzie pra­cują. Lubił
tę robotę, tu na miej­scu. Znał wszyst­kich miesz­kań­ców, czuł z nimi pewną
wspól­notę. Jed­nak tego ranka po raz pierw­szy w życiu poża­ło­wał, że nie
pra­cuje gdzie indziej.


Zapi­sał imiona i nazwi­ska, po jed­nym w każ­dej linijce.


Ale­xan­der Morell


Carina Peder­sen


Bruno Sordi


Marie Anders­son


Wszy­scy w wieku dzie­więt­na­stu lat, tak jak ten młody chło­pak na noszach.
A jesz­cze tak nie­dawno, bo w czerwcu, razem świę­to­wali zdaną maturę.
Jeź­dzili na plat­for­mie po mia­steczku, pili piwo, gwiz­dali, machali
bia­łymi czap­kami z dasz­kiem i wesoło krzy­czeli w przy­szłość, która na
nich cze­kała.


Simon Vidje – zano­to­wał poli­cjant na końcu listy i oba słowa pod­kre­ślił
podwójną czarną kre­ską. Choć dobrze wie­dział, kim była ofiara, było
jed­nak coś prze­ra­ża­ją­cego w zoba­cze­niu imie­nia i nazwi­ska na piśmie.
Wszy­scy w gmi­nie Nedanås wie­dzieli, kim był Simon Vidje. Cudowne
dziecko. Jeden na milion. Mógł zawo­jo­wać świat, zwie­dzić fan­ta­styczne
miej­sca i całe mia­steczko zabrać w tę podróż. Tym­cza­sem jego opo­wieść
skoń­czyła się wła­śnie tutaj, w lodo­wa­tej wodzie, w środku niczego,
zale­d­wie kilka kilo­me­trów od jego domu.


Poli­cjant usły­szał trza­ski w swoim radiu, a potem ostry, dobrze znany
głos prze­ka­zu­jący instruk­cje, któ­rych odbiór natych­miast potwier­dził.


– Tata jest już w dro­dze, Alex – powie­dział potem do jed­nego z chło­pa­ków
z listy, wyspor­to­wa­nego męż­czy­zny o wyglą­dzie zapa­śnika.


Zamiast odpo­wie­dzi otrzy­mał krót­kie ski­nie­nie głową.


Poli­cjant jesz­cze raz spoj­rzał na czworo mło­dych ludzi, zmarsz­czył czoło
i pod ich nazwi­skami zaczął coś noto­wać.


„Marie Anders­son ma prze­mo­czone ubra­nie”, napi­sał. „Ubra­nia Ale­xan­dra
Morella, Cariny Peder­sen i Bruna Sor­diego są suche”.


Być może było to tylko nic nie­zna­czące spo­strze­że­nie. Fakt bez
jakie­go­kol­wiek zna­cze­nia. Przy­naj­mniej tak w przy­szło­ści będzie
twier­dził, kiedy jego notatki znajdą się w rapor­cie poli­cyj­nym, a ludzie
zaczną pytać, co te kil­ka­na­ście słów wła­ści­wie zna­czy.


Jed­nak w tam­tej chwili poli­cjant jesz­cze nie był świa­domy tego, co go
czeka. Jedyne, co wie­dział, to to, że musi wyko­nać swoją robotę. Zapi­sać
w note­sie wszyst­kie pyta­nia, które postawi, i odpo­wie­dzi, które otrzyma.


– Co się wła­ści­wie stało? – zapy­tał, naj­de­li­kat­niej jak mógł.


Nikt z całej czwórki nie odpo­wie­dział. Ich spoj­rze­nia prze­stały wal­czyć
i w końcu skie­ro­wały się na nosze, gdzie jasno­czer­wona woda wciąż
spły­wała z roz­trza­ska­nej głowy Simona Vidje i kie­ro­wała się do
naj­niż­szego punktu, w czarną głę­bię.
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Zbo­cze jest dłu­gie i strome. Prze­ci­nają je wąwóz i wyso­kie drzewa.
Jarzące się kolo­rami liście odbi­jają się na lakie­rze samo­chodu, zanim
wycią­gną się ku wyso­kiemu niebu.


– Szwedz­kie lato to zupeł­nie dobra pora na umie­ra­nie – lubił mawiać
Håkan. – Ta cho­lerna eks­plo­zja kolo­rów, zanim nasta­nie wieczna ciem­ność,
that’s the way to go. Prawda, Anno?


Następ­nie zaczy­nał nucić refren z Out of the Blue, uda­jąc, że gra na
gita­rze, dopóki Agnes i ona nie zaczęły się dła­wić ze śmie­chu. Håkan
lubił jesień, uwiel­biał prze­by­wać na świe­żym powie­trzu. Biwa­ko­wać,
wędro­wać po górach, wspi­nać się. Byli wtedy mło­dzi, ona i on, bez
żad­nych pro­ble­mów i zmar­twień. Malutka jesz­cze Agnes huś­tała się lekko
jak motyl na jego ramio­nach. Od tam­tego czasu minęło już pięt­na­ście lat,
a Anna wciąż, bez żad­nego pro­blemu, może przy­wo­łać te wspo­mnie­nia.
Pio­senkę rów­nież.


It’s bet­ter to burn out, than to fade away.


Tak śpie­wał Neil Young.


I dokład­nie tak to robił Håkan – gasł powoli, out of the blue i into
the black, a jedyne, co po nim zostało, to szepty w jej gło­wie.


„Bła­gam, Anno, pomocy!”.


Anna pogła­śnia radio na kanale plot­kar­skim, który wybrała Agnes, zanim
jesz­cze całą swoją uwagę prze­nio­sła na tele­fon. Jadą już bar­dzo długo,
pra­wie sie­dem godzin, sie­dząc razem w jed­nym samo­cho­dzie. Mimo to
kon­wer­sa­cja na linii matka–córka nie trwa dłu­żej niż dzie­sięć minut.
Anna obej­muje kie­row­nicę i wbija wzrok w drogę. Nie widzi drzew, nieba i ota­cza­ją­cych je kolo­rów. Jaskra­wej czer­wieni, złota i błę­kitu.


Nie­na­wi­dzi jesieni. Nie­na­wi­dzi.


Ze sta­cyjki zwi­sają trzy klu­cze. Jeden od willi w Äppelviken, która już
nie jest ich domem. Drugi to zapa­sowy klucz do miesz­ka­nia Håkana,
wła­ści­wie to powi­nien być oddany już zeszłej zimy, kiedy agen­cja
nie­ru­cho­mo­ści opróż­niała te smutne, małe poko­iki. Klucz numer trzy jest
do jej gabi­netu na komen­dzie w Sztok­hol­mie. Wie, że powinna była go
zwró­cić przed­wczo­raj, razem z wej­ściówką, a jed­nak tego nie zro­biła.


„Bo jak zaczniesz wyj­mo­wać po klu­czu z pęku, to już pój­dzie”, szep­cze
Håkan. „Będziesz musiała wziąć wszystko. Nie tylko klu­cze, ale i zamki,
i drzwi, i wspo­mnie­nia”.


Anna mru­czy, żeby się zamknął.


Przy­roda pora­sta­jąca zbo­cze w gór­nej jego czę­ści jest zupeł­nie inna niż
w dole. Otwarty kra­jo­braz zastą­piły drzewa igla­ste i małe pagór­ko­wate
łąki, oto­czone gru­bym kamien­nym murem. Kilka krów gapi się, kiedy
prze­jeż­dżają obok. Jakby uwa­żały je za intru­zów. Główna droga, która
bie­gnie po grzbie­cie zbo­cza, ma wpraw­dzie linię oddzie­la­jącą pasy ruchu,
a jed­nak jest tak wąska i kręta, że Anna auto­ma­tycz­nie zwal­nia, kiedy
widzi nad­jeż­dża­jący samo­chód. Kiedy zbli­żają się do skrzy­żo­wa­nia, GPS
zawo­dzi, i Anna domy­śla się dla­czego.


Roślin­ność po obu stro­nach wąskiego zjazdu została nie­dawno wycięta, a droga wysy­pana ciem­no­brą­zo­wym świe­żym żwi­rem. Nato­miast bla­szana tablica
z napi­sem „Tabor” jest stara i powy­gi­nana, jakby ktoś zmiął ją w dłoni,
niczym kartkę, a potem pró­bo­wał roz­pro­sto­wać.


Agnes trzyma Milo na kola­nach, i kiedy w tyl­nym lusterku samo­chodu droga
znika, jej biały terier opiera się łapami na drzwiach i przy­ci­ska nos do
szyby. Nie­cier­pli­wie macha ogo­nem, tak jakby znał to miej­sce, choć to
oczy­wi­ście nie­moż­liwe, bo ni­gdy przed­tem nie posta­wił łapy w Ska­nii.
Agnes z pochy­loną głową wędruje kciu­kami po ekra­nie tele­fonu.


Anna zerka na zega­rek. Samo­chód trans­por­towy jest jakąś godzinę drogi za
nimi. To prze­pro­wadzka, nie ucieczka – powta­rza w myślach, chyba już po
raz piąty z kolei.


„Oczy­wi­ście”, śmieje się Håkan w jej gło­wie. „I kogo ty pró­bu­jesz
oszu­kać?”.


Anna jesz­cze pogła­śnia radio, żeby tylko go zagłu­szyć. Poznaje tę
pio­senkę, jedną z nie­wielu nowych, którą naprawdę lubi.


– Ta jest nie­zła! Zara Lah-hrs­son – mówi. Głów­nie po to, żeby prze­ła­mać
ciszę, ale natych­miast wpada w pułapkę: zacina się na nazwi­sku, a Agnes,
nie pod­no­sząc wzroku znad tele­fonu, wydaje jeden z tych swo­ich dźwię­ków,
coś pomię­dzy wes­tchnie­niem a par­sk­nię­ciem.


Jej szes­na­sto­let­nia córka zna wiele spo­so­bów na uka­ra­nie jej.
Ufar­bo­wa­nie wło­sów na różowo-czer­wony kolor, kol­czyk w nosie, pięć
kol­czyków w pra­wym uchu. Obci­słe dżinsy, mroczny maki­jaż, kurtka
woj­skowa i przy­dep­tane conversy, jed­nym sło­wem uni­form rebe­liantki,
który zatarł pra­wie wszyst­kie ślady po Agnes z prze­szło­ści. Nie
wspo­mi­na­jąc już o jej ultra­fe­mi­ni­zmie, napi­sie na kurtce „All Cops are
Bastards” czy innych minach-pułap­kach, na które Anna nie może nadep­nąć,
kiedy roz­ma­wiają, żeby nie wywo­łać eks­plo­zji. Jed­nak żaden z tych
spo­so­bów nie jest tak sku­teczny jak ten, który Agnes sto­suje teraz.
Cisza.


Zazwy­czaj ludzie otwie­rają się przed Anną. Håkan zawsze uwa­żał, że coś z niej ema­nuje. W rze­czy­wi­sto­ści cho­dzi o jej zaci­na­nie się. Anna
dosko­nale wie, że jest pra­wie nie­zau­wa­żalne, nie­wiel­kie poły­ka­nie
nie­któ­rych dźwię­ków, cza­sami może to nawet prze­wi­dzieć, cza­sami nie.
Ni­gdy nie było to dla niej pro­ble­mem, dopóki rodzice nie wysłali jej do
logo­pedy, kiedy była małą dziew­czynką. W rezul­ta­cie zaczęła uni­kać
mówie­nia, sku­pia­jąc się na słu­cha­niu. Więk­szość ludzi słu­cha na ogół
jed­nym uchem, a słu­chając, już myśli o tym, co powie, kiedy przyj­dzie
ich kolej, dla­tego też czę­sto wiele z tego, co usły­szeli, po pro­stu im
umyka. Nie tylko same słowa i ton głosu, ale rów­nież nie­mal nie­wi­doczna
mowa ciała. Ruchy, gesty, gry­masy, pauzy. Znaki, które cza­sami suge­rują
coś innego niż to, co zostało powie­dziane. To dzięki nim Anna bar­dzo
wcze­śnie zro­zu­miała, że rodzice chcą się roz­wieść. I że Håkan ją
zdra­dził.


Nato­miast mil­cze­nie Agnes spra­wia, że jest świa­doma każ­dego
wypo­wie­dzia­nego słowa, każ­dej sylaby, która wypływa z jej ust, i to
uczu­cie w jakiś nie­wy­tłu­ma­czalny spo­sób prze­cho­dzi do cen­trum języ­ko­wego
w jej mózgu. Mię­dzy war­gami a mózgiem powstają mikro­wy­ła­do­wa­nia
elek­tryczne, które powo­dują, że Anna traci pew­ność sie­bie. A tego po
pro­stu nie znosi, ponie­waż jąka­nie się nie ma, do cho­lery, nic wspól­nego
z nie­pew­no­ścią.


Oddy­chaj, oddy­chaj…


Zerka w lusterko wsteczne, zauważa, że ma ści­śnięte szczęki, czego też
bar­dzo nie lubi. Ciemne włosy i oczy odzie­dzi­czyła po ojcu, nieco
spi­cza­sty nos także, ale tę zgorzk­niałą minę defi­ni­tyw­nie po matce.
Macha głową, żeby to z sie­bie strzą­snąć, i jed­no­cze­śnie sama sie­bie
pró­buje prze­ko­nać, że postę­puje wła­ści­wie, słu­cha­jąc zale­ceń peda­goga
szkol­nego, żeby wyka­zać dużą cier­pli­wość i uni­kać kon­fron­ta­cji.
Cho­ler­nie pro­ste dla kogoś, kto spo­tyka się z Agnes raz w tygo­dniu na
godzinę i nie musi z nią miesz­kać…


Oddy­chaj…


Las coraz gęściej ota­cza drogę, a Milo, skom­ląc ner­wowo, skro­bie łapami
o boczną szybę samo­chodu. Pies to pomysł Håkana. W czter­na­ste uro­dziny
Agnes Håkan po pro­stu sta­nął w drzwiach ze szcze­nia­kiem na rękach. Oboje
obie­cali sobie, że ni­gdy nie ule­gną ste­reo­ty­pom. Że będą trzy­mać wspólną
linię i nie przy­biorą ról dobry glina – zły glina. A jed­nak tak się
stało.


Håkan ucho­dził za tego weso­łego, kocha­ją­cego tatu­sia, a jej, zupeł­nie
nie wia­domo dla­czego, przy­pa­dła rola powie­la­jąca naj­gor­sze ste­reo­typy –
tej mało sym­pa­tycz­nej i gder­li­wej matki, która cały czas zrzę­dzi o zasa­dach i odpo­wie­dzial­no­ści. I która tak nie lubi zwie­rząt, że wła­snej
córce nie pozwala na szcze­niaczka. Dla­tego dała za wygraną – wpu­ściła
kun­dla do domu tylko po to, by poka­zać, że też potrafi być fajna i spon­ta­niczna.


Nie pomo­gło.


Milo zaczyna popi­ski­wać, tym razem gło­śniej, tak jakby w cie­niu drzew
zoba­czył coś, co tylko pies może doj­rzeć. Może zające. Ten głupi kun­del
ma bzika na ich punk­cie i może gonić je godzi­nami, jeśli uda mu się
uciec, co zresztą zda­rza mu się dość czę­sto. Terier jest hiper­ak­tywny,
roz­pusz­czony i trak­tuje Annę jak powie­trze. Bie­rze przy­kład z Agnes.
Jed­nak trzeba mu przy­znać, że Agnes kocha nad życie. A ona jego. Cza­sami
Anna łapie się na tym, że jest nawet tro­chę zazdro­sna, choć to prze­cież
nie­do­rzeczne.


Droga pro­wa­dzi coraz głę­biej w las, mie­niąca się kolo­rami gęstwina liści
szczel­nie zasła­nia niebo, i mimo że Anna jesz­cze chwilę temu była pra­wie
pewna, że doje­chały już na szczyt zbo­cza, droga wciąż wije się w górę.


– Cie­bie też bolą uszy? – pyta Anna naj­bar­dziej neu­tral­nym gło­sem, na
jaki ją stać.


– Mhm – mam­ro­cze Agnes pod nosem, nie pod­no­sząc wzroku znad tele­fonu.


Po około pię­ciu minu­tach skrę­cają i powoli wjeż­dżają na dłu­gie podwó­rze
oto­czone z obu stron gęstym lasem. Drzewa stoją tak bli­sko sie­bie, że
odsła­niają tylko mały skra­wek nieba. Po lewej widać długą, prze­chy­loną
szopę, a po prze­ciw­nej stro­nie, bli­żej zbo­cza, stoi piękny stary dom z cegły. Przy budynku dostrze­gają zapar­ko­wany ciemny samo­chód. Kiedy
pod­jeż­dżają bli­żej domu, widzą, mię­dzy par­te­rem a pierw­szym pię­trem,
poma­lo­wany na biało kawa­łek ściany w kształ­cie pro­sto­kąta, na któ­rym
wyryta jest data: „1896 rok”, a pod spodem ozdobny napis: „Twier­dza
Mistrza”.


Samo miej­sce i dom wyglą­dają nawet lepiej niż na zdję­ciach, a jed­nak
Anna czuje jakieś pode­ner­wo­wa­nie. Umiej­sco­wione gdzieś w prze­po­nie,
nie­ja­sne uczu­cie nie­po­koju, któ­rego nie poznaje ani nie potrafi nazwać.


Kiedy zwal­niają, popi­ski­wa­nie Milo prze­cho­dzi w pełne pod­nie­ce­nia
szcze­ka­nie. Pies zaczyna dziko dra­pać łapami o szybę i rzu­cać się, jakby
chciał ją wybić.


– Co się z tobą dzieje? – Agnes pró­buje go przy­tu­lić, ale pies się
wyrywa i znów rzuca się na szybę, na któ­rej zosta­wia plamę śliny. –
Uspo­kój się, Milo! – Agnes chwyta go za obrożę, lecz pies się wyrywa i szcze­rzy zęby. Komórka Agnes wpada mię­dzy sie­dze­nia. – Milo, wstydź się!


Jej pod­nie­siony głos powo­duje, że Milo się uspo­kaja. Zsuwa się na
pod­łogę i chowa głowę za torbą ze sprzę­tem foto­gra­ficz­nym.


– Ni­gdy tak się nie zacho­wy­wał – stwier­dza Agnes nieco płacz­li­wie. –
Ni­gdy!


– Może chce mu się siku – odpo­wiada Anna. – Wypuść go, a zoba­czysz.


Ale kiedy drzwi samo­chodu się otwie­rają, pies prze­śli­zguje się mię­dzy
nogami Agnes i znika mię­dzy drze­wami.


– Milo, Milo, chodź tutaj! – Agnes zdej­muje torbę i bie­gnie za psem, aż
żwir roz­pry­skuje się jej pod sto­pami.


Anna stoi przy samo­cho­dzie. Nie ma dzi­siaj ochoty ganiać za Milo. Poza
tym to prze­cież pies Agnes, nie jej.


Sły­szy docho­dzące z lasu szcze­ka­nie, a zaraz potem nawo­ły­wa­nia Agnes.
Nie może się oprzeć myśli, że dobrze jej tak. Głupi pies.


Spo­gląda na zapar­ko­wany samo­chód. Świeżo umyty pas­sat, naj­now­szy model.
Żad­nych fote­li­ków dzie­cię­cych, pude­łek po McDo­nal­dzie czy osłon
prze­ciw­sło­necz­nych z Kubu­siem Puchat­kiem. Jedy­nie puszka wody Ramlösa w zagłę­bie­niu mię­dzy sie­dze­niami, która wska­zuje na to, że samo­chód ma
wła­ści­ciela.


Anna prze­ciąga się i bie­rze kilka głę­bo­kich wde­chów. Jesienne powie­trze
jest rześ­kie i czy­ste, pach­nie zie­mią, a wil­gotne liście niczym całun
spo­wi­jają nie­przy­jemne uczu­cia i zastę­pują je peł­nym napię­cia
ocze­ki­wa­niem. Już są na miej­scu. W swoim nowym domu. Anna jesz­cze raz
utwier­dza się w prze­ko­na­niu, że Tabor jest jesz­cze ład­niej­szy niż na
zdję­ciach, co mimo ponu­rego nastroju Agnes i próby ucieczki psa jest
cał­kiem nie­złym począt­kiem tej… „ucieczki”, szep­cze Håkan, zanim Anna
zdąży go powstrzy­mać.


Ogród jest sta­ran­nie zagra­biony, droga dopiero co wysy­pana żwi­rem, a okna, drzwi i ściany domu świeżo poma­lo­wane. Kilka jaśniej­szych dachó­wek
ozna­cza, że były nie­dawno wymie­niane. Ten stary piękny budy­nek z cegły
ma dwoje drzwi. Jedne duże, dwu­skrzy­dłowe, tuż za rogiem – to główne
wej­ście. Jed­nak sta­lowa barierka zamknięta na dużą kłódkę świad­czy o tym, że od dawna są nie­uży­wane. Dru­gie drzwi znaj­dują się po lewej
stro­nie budynku, zale­d­wie kilka metrów od miej­sca, gdzie stoi Anna. Są
zie­lone. Pro­wa­dzą do nich metro­wej sze­ro­ko­ści wytarte kamienne schody.
Zanim Anna zdąży się ruszyć z miej­sca, drzwi się otwie­rają i z domu
wycho­dzi męż­czy­zna mniej wię­cej w jej wieku.


Około metra osiem­dzie­się­ciu wzrost, w oku­la­rach z czar­nymi opraw­kami. Ma
na sobie mary­narkę, kra­wat i dżinsy zamiast spodni od gar­ni­turu.


– Ty musisz być Anna Vesper, prawda? – pyta i wyciąga rękę na powi­ta­nie.
– Lars-Åke Gun­nars­son. Gun­nars­son jak moja kan­ce­la­ria prawna. Ale mów mi
Lasse, jak wszy­scy.


Anna poznaje niski głos Gun­nars­sona z wczo­raj­szej roz­mowy tele­fo­nicz­nej,
jed­nak coś jej w nim nie pasuje. Mów-mi-Lasse ma taką minę, jakby odgadł
jej wąt­pli­wo­ści.


– Spo­dzie­wa­łaś się pew­nie kogoś star­szego, prawda? Nie ty jedna. Ludzie
zaczęli mylić mnie z ojcem, zanim jesz­cze skoń­czy­łem trzy­dzie­ści lat. To
pew­nie dla­tego, że przez wiele lat wspól­nie pro­wa­dzi­li­śmy kan­ce­la­rię i mie­li­śmy ten sam numer tele­fonu.


Męż­czy­zna uśmie­cha się, poka­zu­jąc zęby, które byłyby nie­na­tu­ral­nie
syme­tryczne i por­ce­la­nowo białe, gdyby jego kan­ce­la­ria znaj­do­wała się w Sztok­hol­mie, a tak są zupeł­nie nor­malne jak na męż­czy­znę zbli­ża­ją­cego
się do pięć­dzie­siątki.


– Teraz tata gra w golfa na Majorce, a ja doglą­dam inte­resu.


Znów się uśmie­cha, więc Anna odwza­jem­nia mu się tym samym.


Wła­ści­wie to nie­szcze­gól­nie lubi adwo­ka­tów i praw­ni­ków, ma już
wystar­cza­jąco dość swo­jego wła­snego. Ale Mów-mi-Lasse spra­wia, że trudno
go nie polu­bić. W dodatku z tą nie­na­tu­ral­nie zacze­saną na bok grzywką
jest podobny do postaci z obrazka na tubce z pastą kawio­rową.


Anna rzuca okiem na jego lewą dłoń. Nie ma obrączki ani naj­mniej­szego
śladu po niej. Na wpół nie­świa­do­mie prze­suwa kciu­kiem po wewnętrz­nej
stro­nie swo­jego palca ser­decz­nego lewej ręki. I wydaje jej się, że choć
minęły już pra­wie dwa lata, wciąż czuje małe wgłę­bie­nie.


– To miło, że chce­cie miesz­kać tutaj, a nie w samym mia­steczku. Tabor to
miej­sce szcze­gólne. – Mów-mi-Lasse uśmie­cha się i robi ręką ruch w kie­runku budynku, tak jakby był pra­cow­ni­kiem agen­cji nie­ru­cho­mo­ści, a nie praw­ni­kiem rodzin­nym. – Nie pamię­tam, czy ci mówi­łem przez tele­fon,
ale został zbu­do­wany w tysiąc osiem­set dzie­więć­dzie­sią­tym roku jako dom
misyjny. Legenda głosi, że pewien pastor wyle­czył chore dziecko
wła­ści­ciela ziem­skiego i w dowód wdzięcz­no­ści dostał kawa­łek ziemi i mate­riał na budowę domu. Ale to tylko legenda. Kiedy pod koniec
dzie­więt­na­stego wieku odro­dze­nie reli­gijne przy­brało na sile, domy
misyjne zaczęły powsta­wać jak grzyby po desz­czu, w każ­dej, nawet
naj­bar­dziej zapa­dłej dziu­rze. Tu w gmi­nie były aż trzy, ale do dzi­siaj
pozo­stał tylko Tabor. Wej­dziemy do środka?


– Muszę chyba pocze­kać na córkę… Pies jej uciekł.


Anna sły­szy z lasu szcze­ka­nie psa i nawo­ły­wa­nia Agnes. Może powinna
spraw­dzić, co się tam dzieje, i zaofe­ro­wać pomoc, jed­nak, szcze­rze
mówiąc, wcale jej nie prze­szka­dzała krótka prze­rwa od Agnes i jej
pasywno-agre­syw­nego zacho­wa­nia.


– Może naj­pierw przejdźmy do kuchni. Drzwi wej­ściowe zosta­wię otwarte,
żeby córka mogła do nas dołą­czyć – pro­po­nuje Mów-mi-Lasse, tak jakby
czy­tał w jej myślach.


Anna waha się przez chwilę.


– Świet­nie – odpo­wiada z uśmie­chem.


Wcho­dzą do przed­sionka z kil­koma parami niskich drzwi i kie­rują się na
lewo do kuchni. W środku Tabor jest rów­nie piękny jak na zewnątrz. Grube
ściany z cegły, belki pod sufi­tem, stara pod­łoga z desek i okna ze
szpro­sami. Na środku kuchni pali się komi­nek. Mów-mi-Lasse musi tu być
już od jakie­goś czasu, bo w pomiesz­cze­niu roz­cho­dzi się przy­jemne cie­pło
i zapach drewna, a cały dom ema­nuje kojącą ener­gią.


– Dom i zie­mię, zaraz po dru­giej woj­nie świa­to­wej, zaku­piła rodzina
Vidje. Ruchy reli­gijne już dawno wtedy wybrzmiały i budy­nek stał pusty.
Kawy? – Męż­czy­zna wska­zuje na nowy eks­pres.


– Dzię­kuję, bar­dzo chęt­nie.


Nalewa kawy do dwóch kub­ków z Höganäs, które wyj­muje z szafki.


Anna się roz­gląda. Docho­dzi do wnio­sku, że kuch­nia też musiała być
odno­wiona, podob­nie jak dom z zewnątrz. Drzwiczki do sza­fek i blaty
wyglą­dają wpraw­dzie na wie­kowe, ale oprócz aro­matu kawy wyraź­nie czuć
zapach farby i kleju.


– Przez wiele lat Tabor słu­żył za miesz­ka­nie dla robot­ni­ków. Rodzina
Vidje posia­dała, podob­nie jak teraz, lasy i sady, więc zatrud­niano
sezo­no­wych pra­cow­ni­ków, któ­rzy musieli gdzieś miesz­kać.


Anna upija z kubka łyk kawy i spo­gląda przez okno. W lesie panuje cisza
i spo­kój. Zaczy­nają ją gryźć wyrzuty sumie­nia, rodzi się w niej
nie­po­kój. Dla­czego nie pomo­gła Agnes zła­pać tego głu­piego kun­dla?
Prze­cież to będzie teraz ich nowy dom. Ich nowy począ­tek.


– A póź­niej, przez ponad dwa­dzie­ścia lat, słu­żył jako ate­lier –
kon­ty­nu­uje Mów-mi-Lasse.


Anna uświa­da­mia sobie, że musiała stra­cić kawa­łek z jego opo­wie­ści.


– O ile dobrze pamię­tam, mówi­łaś, że mie­li­ście w domu jed­nego Karla-Jo,
prawda?


Anna kiwa głową.


– W pokoju gościn­nym u moich rodzi­ców wisiała jedna z jego lito­gra­fii.
Cza­sami tam się zakra­da­łam, sia­da­łam przed obra­zem i wpa­try­wa­łam się w niego, bo tak mi się podo­bał. – Anna wstaje, bie­rze wdech.


„Karl-Jo też się jąkał”, sły­szy w gło­wie słowa ojca. „Więc jak widzisz,
to w niczym nie prze­szka­dza”.


– Co się stało z tą lito­gra­fią? – pyta Mów-mi-Lasse. – Dzi­siaj może być
sporo warta.


Anna wzru­sza ramio­nami.


– Kiedy mia­łam dzie­sięć lat, rodzice się roz­wie­dli. Tata zabrał obraz i już ni­gdy go nie widzia­łam.


Ojca też nie, dodaje w duchu.


– Szkoda. – Praw­nik wciąga powie­trze przez zęby. – Jak pew­nie wiesz,
Karl-Jo zali­cza się do naj­wy­bit­niej­szych arty­stów swego poko­le­nia, więc
ceny za jego prace stale rosną. W zeszłym roku jego obraz sprze­dał się w Bukow­skim za pra­wie cztery miliony koron.


Anna sły­szy motor i wygląda przez okno. Samo­chód tere­nowy zbliża się
wolno w kie­runku podwó­rza. Stary model, ma pew­nie jakieś dzie­sięć,
pięt­na­ście lat. Zatrzy­muje się na skraju lasu, gdzie zni­kli Agnes i pies. Z oddali sły­chać szcze­ka­nie Milo. Kie­rowca wyska­kuje z samo­chodu,
ale poru­sza się tak szybko, że Anna nie zdąża mu się przyj­rzeć, nim ten
znik­nie mię­dzy drze­wami. Ma na sobie płaszcz nie­prze­ma­kalny, kalo­sze i czapkę z dasz­kiem.


– Pew­nie widzia­łaś na pla­nie, że w domu są dwie sypial­nie, pral­nia,
gabi­net i salon na par­te­rze, ale zacznijmy od góry, od sali kazań.


Wydaje się, że Mów-mi-Lasse nie zauwa­żył samo­chodu. Otwiera jedne z wielu drzwi w przed­sionku, za któ­rymi kryją się strome schody. Z pokoju
na pię­trze pada mocne świa­tło. Nie­mal zupeł­nie zama­zuje górne stop­nie.
Praw­nik robi zapra­sza­jący gest, ale Anna się waha. Minęło już pra­wie
dzie­sięć minut, odkąd Milo znik­nął. Abso­lut­nie powinna iść i zoba­czyć,
co się dzieje z Agnes, szcze­gól­nie teraz, kiedy pod lasem zatrzy­mał się
jakiś samo­chód. Znów sły­szy szcze­ka­nie psa.


– Chwi­leczkę – mówi, kie­ru­jąc się do drzwi wyj­ścio­wych, i staje na
progu. Mruży oczy i pró­buje coś zoba­czyć mię­dzy drze­wami.


Dostrzega jakiś ruch. To Agnes wycho­dzi z lasu. Obok niej idzie
męż­czy­zna w płasz­czu nie­prze­ma­kal­nym. Trzyma Milo pod pachą, a pies,
zamiast się wyry­wać, jak to robią zazwy­czaj teriery, jest zupeł­nie
spo­kojny. Zatrzy­mują się przy samo­cho­dzie i pro­wa­dzą oży­wioną roz­mowę.
Po chwili Agnes otwiera torbę, wyj­muje apa­rat foto­gra­ficzny i zaczyna
robić zdję­cia męż­czyź­nie i psu.


– Agnes! – Anna wła­ści­wie nie wie, dla­czego ją woła, i zanim jesz­cze
zdąży zamknąć usta, już żałuje swo­jej decy­zji.


Ku jej zdzi­wie­niu Agnes pod­nosi rękę i macha do niej. Robi kilka zdjęć i razem z męż­czy­zną kie­rują się w stronę do domu.


Mniej wię­cej w poło­wie drogi męż­czy­zna sta­wia Milo na ziemi. A pies,
zamiast biec pro­sto w las, wle­pia w niego wzrok i ska­cze rado­śnie wokół
jego lewej nogi. Jest zabło­cony, ma otwarty pysk i wywie­szony język.
Agnes cały czas ich foto­gra­fuje. Kiedy pod­cho­dzą bli­żej, Anna zaczyna
rozu­mieć dla­czego. Męż­czy­zna ma dość surowy wygląd, co razem z czapką z dasz­kiem, płasz­czem nie­prze­ma­kal­nym i fla­ne­lową koszulą w kratkę czyni z niego szwedzką wer­sję Marl­boro Mana. Wygląda na mniej wię­cej
sześć­dzie­siąt lat, ma dobrze zbu­do­wane ciało i lek­kość w ruchach, jakby
był przy­zwy­cza­jony do życia w oto­cze­niu natury. Coś w jego spoj­rze­niu
mówi Annie, że jest znacz­nie star­szy, niż się wydaje.


– Klein – przed­sta­wia się męż­czy­zna, kiedy pod­cho­dzą do drzwi.


Ma surowy, mocny uścisk. Szorst­kie dło­nie. Twarz gładko ogo­loną, tak jak
jej dzia­dek, bez cie­nia zaro­stu.


– Popatrz na Milo, mamo. – Agnes wska­zuje na teriera, który sie­dzi przy
lewej nodze Kle­ina, ze wzro­kiem wbi­tym w męż­czy­znę. – Jesz­cze ni­gdy go
takiego nie widzia­łam.


Jej ton głosu zadzi­wia Annę. Agnes brzmi nie­mal… rado­śnie.


– Ma pan dobrą rękę do psów – mówi Anna.


Klein kiwa głową. Jego twarz jest nie­na­tu­ral­nie sztywna, pra­wie jak
maska.


– A więc to pani zastąpi Henry’ego Morella. – Jego wypo­wiedź to raczej
stwier­dze­nie niż pyta­nie. Męż­czy­zna wygląda, jakby chciał powie­dzieć coś
wię­cej, ale Mów-mi-Lasse mu prze­rywa.


– Dobrze, że już jesteś, Klein! Wła­śnie chcia­łem Annie poka­zać salę
kazań. – Praw­nik odwraca się do Anny. – Klein jest zarządcą majątku
Eli­sa­bet Vidje. Jeśli będzie jakiś pro­blem z domem albo będzie­cie cze­goś
potrze­bo­wały, dzwoń­cie do niego. Änglaberga leży zale­d­wie kilo­metr stąd,
przy głów­nej dro­dze, więc Klein może tu być nie­mal natych­miast, prawda,
Klein?


Klein robi gry­mas, który suge­ruje odpo­wiedź twier­dzącą, potem patrzy w głąb lasu, a Mów-mi-Lasse przed­sta­wia się Agnes. Anna sły­szy, jak
oznaj­mia, że ma syna w jej wieku, a potem zapra­sza do środka.


– Uwa­żaj­cie na scho­dach, są strome. – Mów-mi-Lasse idzie jako pierw­szy,
pro­wa­dząc wszyst­kich po drew­nia­nych scho­dach na pię­tro.


Poręcz po jed­nej stro­nie jest tak wytarta, że wygląda, jakby była
pola­kie­ro­wana. Pod porę­czą, na jej ostat­nim odcinku, widać owalne plamy
po far­bach w wielu kolo­rach i Annie zaj­muje chwilę, zanim uświa­da­mia
sobie, że to odci­ski pal­ców.


Świa­tło pada­jące z pię­tra staje się coraz moc­niej­sze, a na szczy­cie
scho­dów jest tak mocne, że cała czwórka musi się zatrzy­mać na chwilę,
żeby przy­zwy­czaić wzrok.


Sala kazań jest nie­spo­ty­ka­nie wysoka i zaj­muje całe pię­tro. Trzy ściany,
pod­łoga, spa­dzi­sty dach, kolumny i stare belki pod sufi­tem poma­lo­wane są
na biało, a duże okno w kształ­cie łuku, po prze­ciw­nej stro­nie sali,
jesz­cze bar­dziej wzmac­nia sakralny cha­rak­ter tego miej­sca. Szyby mię­dzy
szpro­sami wpraw­dzie nie są kolo­rowe, ale to w niczym nie prze­szka­dza.


– Twier­dza Mistrza. – Mów-mi-Lasse uśmie­cha się i robi ruch ręką.


Dom musi stać na skraju skały, bo z okna nie widać ogrodu, jedy­nie niebo
i korony drzew, a tro­chę dalej lasy, pola i wio­ski spo­wite lśniącą
jesienną koł­drą, na całej dłu­go­ści – aż po hory­zont.


Anna widziała już ten kra­jo­braz na zdję­ciach, które jej przy­słał, a mimo
to widok wciąż ją zachwyca. To już pra­wie trzy­dzie­ści lat, jak po raz
ostatni wkra­dła się do pokoju gościn­nego rodzi­ców, żeby podzi­wiać
lito­gra­fię. A jed­nak pamięć natych­miast powraca. Kolory, głę­bie, i to
uczu­cie spo­koju. Poczu­cie bez­pie­czeń­stwa.


– Wow – wzdy­cha Agnes i wyj­muje apa­rat, a Anna nie jest pewna, czy to
ton głosu córki, świa­tło, czy może eks­plo­zja kolo­rów pano­ramy, która się
przed nimi roz­po­ściera, chwy­tają ją za gar­dło ze wzru­sze­nia.


To był dobry wybór, myśli, pod­czas gdy apa­rat Agnes z zapa­łem pstryka
zdję­cia. Wszystko się ułoży. Powta­rzała już te słowa, jak man­trę, wiele
razy w ciągu ostat­nich tygo­dni, ale dopiero teraz zaczyna w nie wie­rzyć.


– Dach Ska­nii – żar­tuje Mów-mi-Lasse. – Przy naprawdę dobrej pogo­dzie za
pomocą moc­nej lor­netki można zoba­czyć filary mostu Öresund. A to ponad
sie­dem­dzie­siąt kilo­me­trów stąd…


Mów-mi-Lasse pozwala Agnes jesz­cze przez chwilę pstry­kać zdję­cia
kra­jo­brazu, a potem dalej opro­wa­dza je po sali kazań. Wyja­śnia, że te
strome schody, któ­rymi wła­śnie weszli, słu­żyły kie­dyś za tajemne
przej­ście dla kazno­dziei do miesz­kal­nej czę­ści domu. Potem poka­zuje
nieco już zachryp­nięte, stare, ale wciąż jesz­cze dzia­ła­jące organy, a następ­nie główne schody, które pro­wa­dzą w dół, do zamknię­tych na kłódkę
drzwi wej­ścio­wych. Apa­rat Agnes zwraca uwagę na każdy szcze­gół, a Anna
despe­racko szuka w sobie poczu­cia bez­pie­czeń­stwa. Wma­wia sobie, że to
wła­śnie to miej­sce.


– Jak już pisa­łem w mailu, Tabor to jedna z naja­trak­cyj­niej­szych
nie­ru­cho­mo­ści w całej Ska­nii – stwier­dza Mów-mi-Lasse. – W ciągu
ostat­nich lat Eli­sa­bet Vidje dosta­wała mnó­stwo pro­po­zy­cji kupna domu.
Szcze­gól­nie wytrwały był jeden kupiec z Abby. Ale Eli­sa­bet zawsze mówiła
nie i to nie­za­leż­nie od tego, jakie pie­nią­dze jej ofe­ro­wano. Prawda,
Klein?


Męż­czy­zna nie odpo­wiada. Tylko stoi, nie­malże nie­ru­chomo, tuż przy
scho­dach.


Mów-mi-Lasse i Agnes prze­cho­dzą na lewą stronę sali, gdzie kie­dyś musiał
stać ołtarz, Anna idzie za nimi. Tym­cza­sem Klein zostaje przy scho­dach i wygląda, jakby nie miał ochoty ruszyć się z miej­sca. Milo sie­dzi przy
jego lewej nodze, wpa­trzony weń odda­nym i peł­nym podziwu wzro­kiem,
któ­rego Anna ni­gdy przed­tem u tego psa nie widziała. Klein mil­czy. A jed­nak w jego zacho­wa­niu jest coś, co budzi w Annie jej poli­cyjną
czuj­ność. Wygląda, jakby bar­dzo się wysi­lał, żeby pod tą sztywną maską
coś ukryć.


– Co to za obraz? – sły­chać Agnes z dru­giego końca sali. – Czy to
malar­stwo ołta­rzowe?


– Nie, powstało póź­niej. Znasz Karla-Jo?


– Karla-Johana Vidje? – pyta Agnes takim gło­sem, jakby poczuła się
ura­żona. – No pew­nie. Uczy­li­śmy się o wszyst­kich wiel­kich arty­stach.
Cho­dzę do szkoły o pro­filu arty­stycz­nym. – Agnes zamyka apa­rat i rzuca w kie­runku Anny pełne wście­kło­ści spoj­rze­nie. – To zna­czy cho­dzi­łam…


Kwa­śny ton głosu Agnes powo­duje, że w gło­wie Anny pry­ska ilu­zja poczu­cia
bez­pie­czeń­stwa i znów poja­wia się ten drę­czący nie­po­kój.


– Świet­nie. – Mów-mi-Lasse uśmie­cha się, nie zwa­ża­jąc na ton Agnes. – To
pew­nie wiesz, że Tabor to było jego ate­lier aż do czasu cho­roby, kiedy
już nie mógł malo­wać. Na porę­czy wciąż jesz­cze są jego odci­ski pal­ców. –
I Mów-mi-Lasse wska­zuje ręką na schody. – Ten obraz był ostat­nim, jaki
nama­lo­wał – kon­ty­nu­uje, pod­czas gdy apa­rat Agnes znów zaczyna pstry­kać
zdję­cia. – Karl-Jo poważ­nie zacho­ro­wał na oczy i pra­wie zupeł­nie stra­cił
wzrok. Jed­nak nie chciał się stąd wypro­wa­dzić, zanim nie skoń­czył tego
malo­wi­dła. A zajęło mu to pra­wie dzie­sięć lat.


Anna pod­cho­dzi bli­żej. Powoli, nie­malże wstrzy­mu­jąc oddech. Malo­wi­dło
jest ogromne, ma bli­sko sześć metrów sze­ro­ko­ści i trzy metry wyso­ko­ści.
Zaj­muje całą ścianę. Przed­sta­wia jezioro oto­czone lasem. Głazy i ostre
skały zamknięte jesien­nymi drze­wami pod nie­spo­koj­nym nie­bem.
Przy­tłu­mione barwy, powierzch­nia wody pra­wie zupeł­nie ciemna.
Gdzie­nie­gdzie białe kro­ple desz­czu nie­po­koją czarne lustro wody, łamią
odbi­cia koron drzew i skał, two­rząc nowe formy. Kształty się zmie­niają,
kiedy się do nich zbli­żyć, i powo­dują, że woda wydaje się jakby żywa.
Anna nie za bar­dzo zna się na malar­stwie, jed­nak domy­śla się, że musi
się za tym kryć wielki talent. Zafa­scy­no­wana, prze­suwa się nieco do
przodu. Im bli­żej pod­cho­dzi, tym wra­że­nie ruchu jest sil­niej­sze,
jed­no­cze­śnie wzbu­dza­jąc w niej uczu­cie nie­po­koju. Robi, co może, żeby je
od sie­bie odpę­dzić. Nie chce wie­dzieć, co ma jej do powie­dze­nia.


Odgłosy z sali wyry­wają ją z zamy­śle­nia, rzuca wzro­kiem za sie­bie. Klein
robi kilka kro­ków i staje przo­dem do malo­wi­dła z rękami zło­żo­nymi jak do
modli­twy. Ma ści­śnięte szczęki, ciemne oczy. Cienka skóra na czole i policz­kach uwy­dat­nia jego kości, tak jak u Håkana w ostat­nich tygo­dniach
życia.


„Bła­gam, Anno, pomóż!”.


„Pomóż mi!”.


Nie­po­kój prze­nika jej pan­cerz ochronny, wci­ska się w jej świa­do­mość jak
wie­jący jesienny wiatr i szep­cze jej wła­snym gło­sem, że wszystko – ta
prze­pro­wadzka, ta nowa praca, to nowe życie jej i Agnes – że wszystko to
jedna wielka pomyłka.
  
2.
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Bruno i Alex przy­je­chali pierwsi, zresztą jak zawsze. Alex zapar­ko­wał
swo­jego czar­nego eskorta przy barierce, która zamy­kała małą żwi­rową
drogę. Sie­dzieli jesz­cze przez chwilę w samo­cho­dzie przy otwar­tym dachu
i szy­bach, słu­cha­jąc muzyki.


Mimo iż noce robiły się coraz chłod­niej­sze, a liście gdzie­nie­gdzie
zaczy­nały już zmie­niać barwę na żółtą, lato wciąż jesz­cze trwało w swo­jej kra­sie. Wydarło jesz­cze kilka dni, zanim ska­pi­tu­lo­wało przed tym,
co nie­unik­nione. A to z kolei ozna­czało, że już naj­wyż­szy czas na ich
coroczny rytuał. Na ostat­nią let­nią kąpiel w ich taj­nym kąpie­li­sku, w kamie­nio­ło­mie w Mörkaby.


Umó­wili się z Simo­nem, że spo­tkają się o wpół do trze­ciej przy barierce,
ale z góry wie­dzieli, że się spóźni.


– Co za palant. Mieszka naj­bli­żej, a się spóź­nia – powie­dział Bruno.


– Prze­cież go znasz – wymam­ro­tał Alex.


Ojciec Bruna lubił mawiać, że ten, kto się spóź­nia, nie sza­nuje czasu
innych, toteż Bruno zawsze był pięć minut przed cza­sem. To dla­tego
dener­wo­wało go, że Simon jest taki nie­punk­tu­alny, choć pozo­stała trójka
nie widziała w tym nic złego.


Pod­krę­cili muzykę, wysie­dli z samo­chodu, zapa­lili papie­rosa, każdy
swo­jego, i wysi­kali się pod drze­wem. Wła­ści­wie to ani Bruno, ani Alex
nie palili. Paczka papie­ro­sów, która leżała w samo­cho­dzie, nale­żała do
dziew­czyny Alexa, Cariny, ale to też był pewien rodzaj rytu­ału. Coś, co
robili razem w takie leniwe dni jak ten. Kiedy skoń­czyli i nie­do­pałki
wci­snęli nogą w zie­mię, nie bez opo­rów, posta­no­wili, że wezmą torby i podejdą pie­szo te pięć­set metrów, jakie dzie­liły ich od kamie­nio­łomu.


Wąska żwi­rowa ścieżka wiła się w górę, torby były cięż­kie i Bruno zdą­żył
się już porząd­nie spo­cić, zanim wszystko dotasz­czyli do lewej ściany –
ich sta­łego miej­sca biwa­ko­wa­nia. Alex jak zwy­kle wyglą­dał, jakby się w ogóle nie zmę­czył. Kie­dyś Bruno zazdro­ścił Ale­xowi. Jego ciała, które
było mu we wszyst­kim posłuszne, jego pew­no­ści sie­bie i tego, jak inni na
niego patrzą. Jed­nak z cza­sem Bruno pogo­dził się z sytu­acją. Prze­cież
Alex to jego naj­lep­szy kum­pel, a to ozna­czało, że tro­chę tego splen­doru
spły­wało i na niego. Spra­wiało, że Bruno był nie­pod­wa­żal­nym nume­rem dwa
w ich nie­ofi­cjal­nym ran­kingu. W każ­dym razie on tak to widział.


Kiedy zdą­żyli roz­ło­żyć pierw­szy namiot, na pola­nie w dole poja­wił się
poma­rań­czowy cre­scent Simona.


– Świetny timing – wymam­ro­tał Bruno do Alexa, kiedy go zoba­czyli.


Alex wzru­szył ramio­nami i nic nie odpo­wie­dział.


– Sorry, ale musia­łem zadzwo­nić do jed­nego gościa – wyja­śnił Simon
zdy­szany, kiedy dotarł do kamie­nio­łomu i zrzu­cił z ple­ców fute­rał z gitarą.


– Zabra­łeś „Wia­do­mo­ści Wie­czorne”? – zapy­tał Bruno kwa­śnym tonem.


Jego ojciec zawsze uży­wał tego sfor­mu­ło­wa­nia, jeśli tylko ktoś się
spóź­nił, choćby o minutę. Wła­ści­wie może i głu­pio to zabrzmiało, ale
było mu gorąco i był w nie naj­lep­szym humo­rze, a poza tym miał już dość
tych idio­tycz­nych wykrę­tów Simona.


Ku iry­ta­cji Bruna Simon to zupeł­nie zigno­ro­wał.


– Kiedy będą dziew­czyny?


Alex wyj­rzał z namiotu.


– Carina koń­czy o czwar­tej. Marie ma ją zabrać i przy­jadą pro­sto tutaj,
więc pew­nie naj­póź­niej o wpół do pią­tej.


– Okej. A tak na mar­gi­ne­sie, to jak tam? Teraz jeste­ście razem w tygo­dnie parzy­ste czy nieparzy­ste? Ni­gdy nie mogę się w tym poła­pać…


W odpo­wie­dzi Alex zaśmiał się szy­der­czo i poka­zał Simo­nowi środ­kowy
palec.


Bruno też nie chciał być gor­szy i zażar­to­wał zło­śli­wie:


– To musi być nie­zła robota, pod­cie­rać tyłki sta­ru­chom. Cari­nie to nie
prze­szka­dza?


– To przy­naj­mniej praw­dziwa robota – odciął się nie­ocze­ki­wa­nie Alex,
czego Bruno zupeł­nie się nie spo­dzie­wał.


– O co ci cho­dzi? Prze­cież ja też przez całe waka­cje zapie­prza­łem –
zaczął się bro­nić.


– W restau­ra­cji ojca, co? To się nie liczy – stwier­dził Alex.


– A niby dla­czego?! – Bruno był wście­kły. To prze­cież Simo­nowi powinni
utrzeć nosa, nie jemu.


– Bo sze­fem jest twój ojciec – wtrą­cił się Simon. – Więc to jasne, że
cię nie wywali. I raczej marne szanse, że będzie ci kazał pod­cie­rać
tyłki. Chyba że tyłek two­jego fan­ta­stycz­nego star­szego bra­ciszka, co?


Alex zare­cho­tał i dał Simo­nowi kuk­sańca w ramię. Bruno poczuł, jak robi
się cały pur­pu­rowy.


– Przy­naj­mniej mój ojciec nie jest stuk­nięty – zasy­czał.


Dopiero po chwili zdał sobie sprawę, że posu­nął się za daleko.


Simon obrzu­cił Bruna wście­kłym wzro­kiem, ale się nie ode­zwał. Nagły
podmuch wia­tru polu­zo­wał jedną stronę namiotu, która zaczęła trze­po­tać,
za moment jed­nak wszystko uci­chło i nastała przy­tła­cza­jąca cisza.


– No, dziew­czynki, czy nie jeste­śmy cza­sem tro­chę za sta­rzy, żeby się
bawić w czyj-tatuś-lep­szy? – rzekł Alex, kiedy cisza trwała już zbyt
długo. – Chyba tak się bawi­li­śmy w przed­szkolu? Prze­cież wie­cie, że
zawsze z wami wygram, bo Henry jest i sil­niej­szy niż wasi znie­wie­ściali
tatu­sio­wie, i do tego ma pisto­let – dodał dzie­cin­nym gło­sem, zanim wyjął
z lodówki tury­stycz­nej zimne puszki z piwem. – Macie, pij­cie! Na zgodę!


Otwie­rane puszki zasy­czały i atmos­fera od razu się polep­szyła.


– Sorry, że tak… – wymam­ro­tał Bruno do Simona.


– Spoko – odparł Simon. – To ja zaczą­łem. Poza tym Alex ma rację. – I Simon zro­bił gest puszką piwa. – To jasne, że Henry jest groź­niej­szy niż
nasi ojczul­ko­wie razem wzięci. Zobacz­cie, jakiego jaski­niowca sobie
wyho­do­wał. Byczy kark, łapy jak u goryla, bra­kuje mu tylko uszu jak
liście kapu­sty.


Simon i Bruno zare­cho­tali.


– Wal­cie się! – Alex dopił swoje piwo, demon­stra­cyj­nie bek­nął, pod­niósł
się i zgniótł puszkę w dłoni.


– Dobra. To teraz przy­nie­siemy resztę gra­tów z samo­chodu i jeśli szybko
roz­ło­żymy namiot Simona, to zdą­żymy się jesz­cze wyką­pać, zanim przy­jadą
dziew­czyny.


Kiedy na pola­nie poja­wiły się Carina i Marie z ple­ca­kami i tor­bami
pla­sti­ko­wymi, chło­paki wła­śnie wkła­dali kąpie­lówki.


Alex posta­wił swój ogromny magne­to­fon na skale i w kamie­nio­ło­mie
zadud­nił Def Lep­pard.


Bruno i Simon szybko się ubrali, przy­ci­szyli muzykę i zeszli na dół,
żeby wyjść dziew­czy­nom naprze­ciw. Wła­ści­wie to obaj nie mieli nic
prze­ciwko temu, by unik­nąć ska­ka­nia ze skały. Kamie­nio­łom był
prze­past­nie głę­boki, a tafla wody mała, więc woda ni­gdy nie była
porząd­nie cie­pła. Nato­miast Alexa wcale nie prze­ra­żała myśl o lodo­wa­tej
wodzie. Pobiegł boso ścieżką na drugi koniec kamie­nio­łomu i wpraw­nymi
ruchami zaczął się wspi­nać na stromy uskok skalny.


Kiedy Bruno i Simon poma­gali dziew­czy­nom wno­sić ple­caki, Alex stał na
naj­wyż­szym uskoku i cze­kał. Tafla wody, jakieś sie­dem czy osiem metrów
pod nim, była ciemna i gładka, popo­łu­dniowe słońce oświe­tlało ścianę i spo­wi­jało zło­tem jego opa­lone i musku­larne ciało.


Bruno, Simon i dziew­czyny stali i patrzyli na Alexa. Żadne z nich
jesz­cze ni­gdy nie ska­kało z naj­wyż­szego uskoku, ale wie­dzieli, że w linii pro­stej kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów pod ciemną taflą wody znaj­duje się
skała. Wie­dzieli to też inni, któ­rzy kąpali się w kamie­nio­ło­mie, i cią­gle opo­wia­dali o ludziach, któ­rzy łamali sobie ręce i nogi pod­czas
nie­uda­nego skoku, i to z mniej­szych wyso­ko­ści. Wie­dzieli też, że jeśli
popełni się choćby naj­mniej­szy błąd, ska­cząc z tak wysoka jak Alex,
można to przy­pła­cić życiem.


– No skacz! – krzyk­nęła Marie.


Ale Alex stał nie­ru­chomo. Było jasne, że pró­buje to odwlec jak
naj­dłu­żej.


– No dalej, Alex, skacz! – dołą­czył się Bruno.


Carina demon­stra­cyj­nie odwró­ciła się tyłem, przy­kuc­nęła i zaczęła szu­kać
papie­ro­sów w ple­caku. Jed­nak cały czas zer­kała na Alexa i uskok.


– Skacz, no skacz…. – zaczął skan­do­wać Bruno i pozo­stali.


Po chwili Carina się wypro­sto­wała i w mil­cze­niu zasło­niła dło­nią oczy.


Zro­bił się mały ruch, ale Alex wła­śnie na to cze­kał. Wziął głę­boki
wdech, zatrzy­mał powie­trze i wycią­gnął ręce przed sie­bie. Napiął ciało,
przez kilka sekund pobu­jał się na pal­cach, po czym wziął zamach i z pełną siłą rzu­cił się w powie­trze. W locie zło­żył ciało w scy­zo­ryk i dotknął pal­ców stóp. Na moment przed spo­tka­niem z taflą wody wypro­sto­wał
się i prze­ciął cia­łem jej gładką powierzch­nię. Ude­rze­nie było nie­malże
per­fek­cyjne, jedy­nie głu­chy plusk. Długi słup wody szybko zamie­nił się w ciemne kręgi, które powoli roz­cho­dziły się po powierzchni wody, aż do
samych brze­gów.


Cała czwórka stała w mil­cze­niu ze wzro­kiem wbi­tym w sam śro­dek ciem­nych
pier­ścieni. Alexa nie było widać. Pier­ście­nie powoli się roze­szły i woda
znów była gładka. Bruno poczuł gulę w gar­dle.


– Czy on…? – Marie nie dokoń­czyła zda­nia. Wymie­niła tylko pełne
nie­po­koju spoj­rze­nie z Simo­nem, a potem z Bru­nem.


Carina nie­pew­nie zro­biła krok w stronę brzegu, a po chwili jesz­cze
jeden.


– Alex! – zawo­łała w głąb kamie­nio­łomu. – Kocha­nie…


W następ­nej sekun­dzie czarna tafla wody się zała­mała i wynu­rzyła się
głowa Alexa, który wziął głę­boki wdech, pod­niósł ręce do góry i wydał z sie­bie okrzyk zwy­cię­stwa, który poniósł się po całym kamie­nio­ło­mie.


Carina odwró­ciła się do Marie i z wście­kło­ścią poka­zała ruchem głowy na
wodę.


– A nie mówi­łam? To cho­lerny nie­doj­rzały idiota!


Bruno zro­zu­miał komen­tarz. Setki razy sły­szał, jak Carina i Alex się
kłócą. Wie­dział, że te kłót­nie to nie­od­łączny ele­ment ich związku,
jed­nak tego lata w tonie głosu Cariny zauwa­żył coś nowego, coś
nie­po­ko­ją­cego.
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– Last one – mówi jeden z Pola­ków, praw­do­po­dob­nie szef całej ekipy,
pod­no­sząc kar­ton. Przed­sta­wia się jako Paweł.


– Are you sure I can’t offer you some­thing? – pyta Anna. Spe­cjal­nie
mówi wol­niej, wie­dząc, że jąka­nie czę­ściej poja­wia się wtedy, kiedy mówi
w innym języku niż szwedzki.


Męż­czy­zna pod­nosi ręce i macha głową.


– No, thank you. Mister Klein told us go back when finish.


– Okay. Thank you so much then.


Paweł naka­zuje swoim trzem pra­cow­ni­kom, żeby wsia­dali do małego
samo­chodu trans­por­to­wego na pol­skich nume­rach reje­stra­cyj­nych. Anna stoi
na scho­dach domu i patrzy, jak tylne świa­tła samo­chodu oświe­tlają las.


– Co za obsługa – mówi sto­jąca za nią Agnes. Nie­ocze­ki­wa­nie jej głos
jest wesoły, choć jed­no­cze­śnie nieco iro­niczny. To taka jej forma
obrony.


– Cał­kiem nie­źle. – Anna spo­gląda na zega­rek. – Meble i dywany
poroz­kła­dane, wszyst­kie kar­tony prze­wie­zione i roz­pa­ko­wane jesz­cze przed
połu­dniem. I to już w sobotę.


Wczo­raj po połu­dniu Mów-mi-Lasse zosta­wił im klu­cze, a zaraz potem
przy­je­chał samo­chód trans­por­towy. Przy­wiózł łóżka i naj­po­trzeb­niej­sze
rze­czy. Nie roz­ma­wiały wtedy wię­cej niż to konieczne. Kiedy samo­chód
odje­chał, a one zja­dły kola­cję, obsta­wione meblami i nie­roz­pa­ko­wa­nymi
kar­to­nami, Agnes zamknęła się w swoim pokoju z Milo i lap­to­pem i nie
wyściu­biła nosa aż do ranka następ­nego dnia, kiedy to Polacy od Kle­ina
wcze­śnie rano zapu­kali do drzwi. Anna już nie spała, a Agnes bez
maru­dze­nia i narze­ka­nia pomo­gła jej wypa­ko­wać rze­czy z kar­to­nów. Tak
jakby zabie­gała o kon­takt. Być może to tylko życze­niowe myśle­nie, ale po
nocy spę­dzo­nej w Tabo­rze Annie wydaje się, że ich sto­sunki tro­chę się
popra­wiły. Tak jakby ten stary dom miał na nie kojący wpływ.


– Nawet poskrę­cali meble – dodaje Agnes. – Przy­naj­mniej po domu nie
walają się śruby, tak jak kiedy tata… – Agnes nie koń­czy zda­nia,
odwraca się. Uśmiech gaśnie na jej twa­rzy, a jej mina, któ­rej żadna z nich nie chce, zabija roz­mowę.


– Jesteś głodna? – pyta Anna, pró­bu­jąc utrzy­mać rado­sny ton głosu. –
Jadę na zakupy.


Pyta­nie zawisa w powie­trzu. Agnes nie odpo­wiada, idzie do swo­jego pokoju
i zamyka za sobą drzwi.


Anna zatrzy­muje się przy głów­nej dro­dze. Jeśli skręci w lewo, będzie
miała około dwu­dzie­stu pię­ciu minut do sklepu w Nedanås, jeśli zaś
poje­dzie w prawo, do mniej­szego Mörkaby, to według Mów-mi-Lasse droga
zaj­mie jej pięt­na­ście minut i, jak ją zapew­niał, tam też znaj­dzie
wiej­ski skle­pik. To słowo brzmi tak malow­ni­czo i zachę­ca­jąco, że
posta­na­wia zary­zy­ko­wać i skręca w prawo.


W nocy padał deszcz, więc asfalt jest mokry, a po bokach wśród drzew
unosi się szary koc jesien­nej wil­goci. Droga łagod­nie wije się mię­dzy
drze­wami, a po mniej wię­cej kilo­me­trze las otwiera się na pła­sko­wyż
pokryty polami.


Na prawo cią­gnie się aleja wierzb, na któ­rej końcu migo­czą kon­tury
zabu­do­wań. Anna mija szyld z napi­sem „Änglaberga”. To tam mieszka
wła­ści­cielka domu. I naj­pew­niej zarządca Klein, któ­rego nie zdą­żyła
jesz­cze roz­gryźć. Był aro­gancki, na gra­nicy z wro­go­ścią. Pyta­nie tylko
dla­czego?


Pła­sko­wyż cią­gnie się jesz­cze przez kilka minut, Anna mija poje­dyn­cze
zagrody i wjeż­dża w gęsty las. Asfal­towa droga robi się coraz bar­dziej
kręta. Od czasu do czasu, zupeł­nie bez ostrze­że­nia, odcho­dzą od niej
małe boczne dróżki, słabo widoczne w jesien­nej mgle. Więk­szość z nich
jest tak wąska, że ledwo mogą pomie­ścić samo­chód, nie­które prze­dzie­lone
są pośrodku zie­loną linią traw. Dróżki, mgła i ostre zakręty powo­dują,
że Anna jedzie bar­dzo ostroż­nie. Od czasu do czasu wyprze­dza ją jakiś
samo­chód pędzący powy­żej dozwo­lo­nej szyb­ko­ści, jakby zupeł­nie nie
obcho­dziła go pogoda i kiep­ska widocz­ność. Ostatni trąbi na nią ner­wowo
przy wymi­ja­niu.


Dokład­nie pięt­na­ście minut po tym, jak wyje­chała z domu, zauważa
wyła­nia­jącą się z mgły białą wieżę kościoła. Chwilę potem kilka domów i szyld, który infor­muje, że wła­śnie wje­chała do Mörkaby i że znaj­duje się
tu naj­wy­żej poło­żony kościół w całej Ska­nii.


Sama wio­ska to w grun­cie rze­czy jedy­nie sku­pi­sko domów usta­wio­nych wokół
skrzy­żo­wa­nia w kształ­cie litery T. Do jed­nego z nich pro­wa­dzi dziu­rawa
asfal­towa droga. Z przodu budynku stoją reklamy pro­duk­tów spo­żyw­czych i lodów. Nie­zu­peł­nie odpo­wiada to obra­zowi wiej­skiego skle­piku, jaki Anna
sobie wyobra­ziła.


„A czego się wła­ści­wie spo­dzie­wa­łaś?”, kpi Håkan. „Bul­ler­byn?”.


Sklep jest zamknięty, ale na drzwiach wisi ręcz­nie napi­sana kartka z infor­ma­cją, żeby w razie potrzeby użyć dzwonka. Po chwili poja­wia się
star­sza kobieta w znisz­czo­nej blu­zie z logo sklepu.


– Witam, witam! – mówi rado­śnie i wpusz­cza Annę do środka.


Skle­pik jest nie­wiele więk­szy od pokoju gościn­nego w Tabo­rze. Stara lada
chłod­ni­cza, kilka pó­łek z suchym towa­rem, róż­nymi rodza­jami papie­ro­sów i sto­jak z gaze­tami. W środku pach­nie pla­sti­kową pod­łogą.


– W czym mogę pomóc? – pyta kobieta. Pod­nie­sione na czoło oku­lary
prze­krzy­wiły jej perukę na prawą stronę. Kobieta odgar­nia kilka
sztyw­nych akry­lo­wych loków na drugą stronę czoła.


– Chcia­ła­bym coś na obiad.


– Mamy świeże jajka. Pro­sto z kur­nika. – Kobieta jesz­cze raz popra­wia
perukę, zanim uzna, że ta leży wystar­cza­jąco dobrze.


– Moja córka jest weganką… – mam­ro­cze Anna pod nosem. Przez chwilę
zasta­na­wia się, czy jej nie wytłu­ma­czyć, co to zna­czy i jakie to nie­sie
za sobą ogra­ni­cze­nia.


– Mamy też świeże buraki, jeśli to może pomóc – pro­po­nuje kobieta. –
Można je upiec w pie­cyku i podać razem z serem wiej­skim. Oj, nie. Głu­pio
powie­dzia­łam. Prze­cież wega­nie nie jedzą sera, prawda? Żad­nych pro­duk­tów
pocho­dze­nia zwie­rzę­cego.


– No nie – mówi Anna, zdzi­wiona, i potrząsa głową.


– Moja wnuczka jest weganką – kon­ty­nu­uje kobieta w peruce i pusz­cza oko
do Anny. – Na pewno coś wymy­ślimy.


Po dzie­się­ciu minu­tach na ladzie leży góra warzyw, oczy­wi­ście w więk­szo­ści upra­wia­nych w oko­licy. Oprócz tego świeże jajka i kawa­łek
bekonu, który pach­nie bar­dzo zachę­ca­jąco.


– Mam na imię Gun­nel – przed­sta­wia się kobieta. – To ty wynaj­mu­jesz
Tabor?


Anna kiwa głową.


– Skąd wiesz?


– Nie­czę­sto widu­jemy tu nowe twa­rze. A już pra­wie ni­gdy nie sły­szymy
dia­lektu ze Sztok­holmu. – Gun­nel przy­gląda się Annie z zacie­ka­wie­niem. –
Jesteś poli­cjantką, prawda?


Anna znów kiwa głową, zasko­czona jak szybko roz­no­szą się tu wia­do­mo­ści.
Prze­pro­wa­dziła się do Neda­nas i zaczęła nową pracę zale­d­wie mie­siąc
temu.


– Muszę przy­znać, że wszyst­kich nas to tro­chę zdzi­wiło, kiedy
dowie­dzie­li­śmy się, że Eli­sa­bet Vidje wyna­jęła Tabor. I to w dodatku
poli­cjantce… – dodaje kobieta i jed­no­cze­śnie pakuje zakupy do torby. –
Tabor to dla niej święte miej­sce, a poza tym nie pała miło­ścią do
poli­cji… I to deli­kat­nie mówiąc.


– Dla­czego?


Uśmiech znika z twa­rzy Gun­nel.


– Myśla­łam, że wiesz? Nikt ci nic nie powie­dział?


– Nie. – Anna marsz­czy czoło. – A o czym?


– O Simo­nie. Chło­paku Eli­sa­bet i Karla-Johana. Zabił się w kamie­nio­ło­mie. – Gun­nel wska­zuje ręką na drogę. – Nie­długo minie już
trzy­dzie­ści lat… Straszna histo­ria.


– Naprawdę? – mówi Anna, zacie­ka­wiona. – Nic nie sły­sza­łam.


Gun­nel smutno kiwa głową.


– Biedny Simon. To był dobry chło­pak i jaki zdolny… Grał i śpie­wał jak
anioł. Dzie­więt­na­ście lat… Zakoń­czył życie, kiedy dopiero je
zaczy­nał…


– To okropne – mówi Anna i obser­wuje minę Gun­nel. – A co się stało?


– Grupka przy­ja­ciół biwa­ko­wała w kamie­nio­ło­mie, jakoś pod koniec lata w tysiąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tym… Pamię­tam, jakby to było
wczo­raj… – Kobieta ści­sza głos. – Obu­dziło nas z Åkem wale­nie do
drzwi. Tuż przed piątą rano. To był Bruno, chło­pak wła­ści­ciela knajpy,
blady jak ściana. Chciał sko­rzy­stać z tele­fonu. Bo zda­rzył się
wypa­dek…


Gun­nel potrząsa głową i ściąga wargi, tak jakby ostat­nie słowo
prze­szka­dzało jej w ustach. Prze­chyla się przez ladę i kiedy chce
powie­dzieć wię­cej, otwie­rają się drzwi i do środka wcho­dzi męż­czy­zna we
fla­ne­lo­wej koszuli i spodniach robo­czych.


– Hej, Gun­nel – wita się i pew­nym kro­kiem pod­cho­dzi do półki z papie­ro­sami. Jed­no­cze­śnie z zain­te­re­so­wa­niem przy­gląda się Annie.


Gun­nel się pro­stuje i dłońmi strząsa bluzę, jakby chciała się pozbyć
cze­goś nie­przy­jem­nego.


– Jesz­cze coś, Anno? – pyta nieco za gło­śno.


Po przy­jeź­dzie do Taboru Anna przy­go­to­wuje lunch, a Agnes ze smętną miną
nakrywa do stołu. Po chwili cisza wydaje się nie do znie­sie­nia i Anna
opo­wiada o swo­jej wizy­cie w skle­pie. O tym, jak była zasko­czona, kiedy
oka­zało się, że Gun­nel sporo wie o jedze­niu wegań­skim. Ale Agnes nie
reaguje. Po chwili, nie zasta­na­wia­jąc się długo, od początku zaczyna
opo­wiadać swoją roz­mowę z Gun­nel, od prze­krzy­wio­nej peruki po wypa­dek
Simona Vidje.


– Jak myślisz, czy to malo­wi­dło w sali kazań przed­sta­wia kamie­nio­łom?


Agnes patrzy w górę, a kiedy się odzywa, w jej gło­sie sły­chać
nie­ocze­ki­wane zain­te­re­so­wa­nie:


– Wła­ści­wie to nie wiem.


Anna pró­buje ukryć radość, że naresz­cie zaczęły o czymś roz­ma­wiać, o czym­kol­wiek, co nie ma nic wspól­nego z Håkanem czy prze­pro­wadzką.
Bez­pieczny temat, wolny od punk­tów zapal­nych.


– Jeśli chcesz, możemy go poszu­kać. Gun­nel mówi, że jest nie­da­leko.


– Spraw­dzę w Google maps. Ale może pocze­kamy do jutra, jak będzie
mniej­sza mgła. Chcę poro­bić zdję­cia, żeby potem porów­nać z malo­wi­dłem.


– Oczy­wi­ście!


Agnes pod­nosi się, pomaga sprząt­nąć ze stołu i bez pro­sze­nia zaczyna myć
bla­chę do pie­cze­nia.


Milo jest zdez­o­rien­to­wany, dep­cze jej po pię­tach i nie bar­dzo wie, jak
się zacho­wać, jakby zmiana atmos­fery zbiła go z tropu. Po chwili
wska­kuje na leżankę w kuchni i ukrad­kiem rzuca się łapami na okno
wycho­dzące na ogród. War­czy, jakby coś zoba­czył. Anna wygląda przez
okno, ale jedyne, co widzi, to duży ogród, drogę wjaz­dową i mgłę, która
roz­ciąga się mię­dzy drze­wami.


– Głu­pie psi­sko – mam­ro­cze pod nosem.


W odpo­wie­dzi otrzy­muje nadą­sane spoj­rze­nie.


Kiedy naczy­nia są już pozmy­wane, Agnes znika w sali kazań. Anna sły­szy,
jak wyj­muje sprzęt foto­gra­ficzny. Sta­tyw, para­solkę odbi­ja­jącą świa­tło,
ekrany, soczewki. Wie, że to wszystko jest cho­ler­nie dro­gie, dobrze
pamięta, jak się o to pokłó­cili z Håkanem.


– Kupu­jesz sobie jej miłość, czy jesteś tego świa­domy? Sta­wiasz mnie w sytu­acji bez wyj­ścia. A tak na mar­gi­ne­sie, to jak cię, do cho­lery, na to
stać?


Teraz to wszystko wydaje się zupeł­nie bez zna­cze­nia.


Wcho­dzi po scho­dach na górę. Przy­staje, jakby cze­kała, aż Agnes ją
ofuk­nie, żeby zosta­wiła ją w spo­koju. Kiedy nic takiego się nie dzieje,
pod­cho­dzi do okna. Nic nie widać, nawet jeśli pogoda jest tro­chę lep­sza
niż wczo­raj. Mgła niczym całun pokrywa drzewa, widać jedy­nie ich szare
zarysy. Z oddali migo­cze rząd czer­wo­nych świa­teł i Anna uświa­da­mia
sobie, że to świa­tełka wia­tra­ków usta­wio­nych na zbo­czu. Miga­jące
ryt­micz­nie pre­hi­sto­ryczne zwie­rzęta z metalu.


Agnes usta­wia apa­rat przed malo­wi­dłem


– Mamo, czy możesz mi podać ten drugi sta­tyw?


Anna stara się nie oka­zy­wać, jak bar­dzo się cie­szy, że Agnes pró­buje ją
zaan­ga­żo­wać.


Małymi krocz­kami, myśli sobie. Pró­buje przy­wo­łać Håkana, ale on mil­czy.
To dobry znak, naprawdę. Choć bra­kuje jej jego głosu.


Podaje Agnes sta­tyw, a potem patrzy, jak córka mon­tuje go wpraw­nymi
ruchami. Znów spo­gląda na malo­wi­dło. Tak samo ciemne niebo, skały i mil­czący las. Jesienny deszcz, który marsz­czy taflę wody i znie­kształca
odbi­cia.


– Piękne, prawda! – mówi Agnes. – Kolory, nastrój, deszcz, wszystko.
Jakby ta woda kryła jakąś tajem­nicę. Jakby tam coś było pod
powierzch­nią. Cie­ka­wie będzie zoba­czyć, jak kamie­nio­łom wygląda w rze­czy­wi­sto­ści i czy malo­wi­dło dobrze to oddaje.


– Mhm. – Anna prze­krzy­wia głowę i uważ­nie stu­diuje odcie­nie ciem­nego
lustra wody.


– Wygo­oglo­wa­łam obrazy Karla-Jo – mówi Agnes. – Ale nie zna­la­złam ani
jed­nego podob­nego do malo­wi­dła, a to zna­czy, że nikt go jesz­cze nie
sfo­to­gra­fo­wał. Może będę pierw­sza? Zdję­cia będę mogła dołą­czyć do
port­fo­lio. – Szyb­kimi, wpraw­nymi ruchami składa lampy.


Wcze­śniej­sze uczu­cie nie mija i Annie robi się cie­pło na duszy. Damy
radę, myśli. Wszystko będzie dobrze.


Håkan wciąż mil­czy.


Po połu­dniu wycho­dzą z Milo na spa­cer. Prze­ci­nają ogród, tuż obok szopy
skrę­cają w prawo i wąską dróżką kie­rują się do lasu. Na ziemi leży pełno
liści. Brą­zowo-żółty miękki dywan, który wraz z welo­nem z mgły połyka
odgłos kro­ków, a nawet pełne pod­nie­ce­nia szcze­ka­nie Milo, który rusza do
przodu i mię­dzy drze­wami pró­buje gonić zapa­chy i wra­że­nia, uchwytne
tylko dla psów.


Agnes, oczy­wi­ście, ma ze sobą apa­rat. Foto­gra­fuje Milo i brą­zowo-żółty
sufit drzew. Co jakieś trzy minuty musi się zatrzy­my­wać, żeby wytrzeć
soczewki z desz­czu, który jest tak drobny, że aż pra­wie nie­wi­doczny.


Droga pro­wa­dzi do małego, płyt­kiego stru­mie­nia, który pły­nie w dół
zbo­cza. Milo, bie­gnąc z prą­dem, raz za razem chłepce kry­sta­licz­nie
czy­stą wodę. Agnes bie­gnie brze­giem za nim i strzela apa­ra­tem serię
zdjęć.


– Milo, popatrz tutaj! Milo!


Anna robi nie­uważny krok, wpada nogą w kałużę i pło­szy żabę. Musi kupić
kalo­sze.


– Jak myślisz, dokąd pro­wa­dzi ten stru­mień?


Agnes ma czer­wone policzki, oży­wiony wzrok. Anna odda­łaby wszystko, żeby
widzieć ją taką każ­dego dnia.


– Pew­nie w dół zbo­cza. – Wska­zuje na spo­witą gęstą mgłą pochy­łość. – Tam
gdzieś w dole pły­nie rzeka.


– A może pro­wa­dzi do kamie­nio­łomu.


– Być może. Nie zna­la­złaś nic w Google maps?


Agnes kręci głową.


– Nie, na mapie nie ma żad­nego kamie­nio­łomu.


– Tro­chę dziwne, nie uwa­żasz?


– Może. – Agnes wygląda na zamy­śloną. – Może pój­dziemy kawa­łek wzdłuż
stru­mie­nia i zoba­czymy, dokąd nas zapro­wa­dzi?


Anna spo­gląda na swój mokry but. Skar­petka prze­mo­czona aż po nogawkę
spodni. Ale Agnes znów z nią roz­ma­wia, naresz­cie jest zaan­ga­żo­wana w coś
innego niż tele­fon i pies. Poza tym Anna sama jest cie­kawa tego
tajem­ni­czego kamie­nio­łomu.


– Dla­czego nie.


Stru­mień wije się mię­dzy drze­wami, a kiedy wypeł­nia się mniej­szymi
odno­gami, robi się szer­szy i nieco gło­śniej­szy. Agnes i Milo są zajęci
sobą. Anna przy­staje co jakieś dwie­ście metrów, żeby spraw­dzić, gdzie
są. Czy nie idą za bli­sko urwi­ska. Z powodu mgły nie­wiele widzi, ale
wie, że zbo­cze musi być gdzieś tutaj. Dobrze się orien­tuje, gdzie jest
jaki kie­ru­nek. Samo Nedanås leży na pół­nocno-zachod­nim zbo­czu. Stam­tąd
do domu mają ponad dzie­sięć kilo­me­trów, a teraz idą zbo­czem od Nedanås,
co ozna­cza, że podą­żają na połu­dniowy wschód. Anna pró­buje odczy­ty­wać
kie­runki z natury, tak jak ją uczył Håkan. Mchy pora­stają pół­nocną
stronę drzew, a stare konary i gałę­zie pochy­lają się w kie­runku
połu­dniowym. Mro­wi­ska pra­wie zawsze leżą po połu­dnio­wej stro­nie drzewa,
ale, jak na razie, nie widać ani jed­nego, choć w zasa­dzie wcale jej to
nie dziwi. W pobliżu nie ma ani jed­nego iglaka, jedy­nie wyso­kie drzewa
liścia­ste o pniach jak zie­lono-szare kolumny. Stoją gęsto, jedno przy
dru­gim, spo­wite welo­nem mgły. Wra­że­nie jest nie­sa­mo­wite, nie­malże
upiorne.


„Znajdą cię”, szep­cze Håkan bez ostrze­że­nia. „Nawet tutaj nie jesteś
bez­pieczna. Musisz jej w końcu powie­dzieć. Obie­ca­łaś mi to”.


Annę prze­cho­dzi dreszcz, strząsa z sie­bie jego głos, by po chwili znów
odzy­skać spo­kój i radość z tego, że ona i Agnes robią wresz­cie coś
razem.


Idą ścieżką wzdłuż stru­mie­nia. Po chwili ten mały ciek wody wżyna się w roz­mię­kłą zie­mię i two­rzy stromy brzeg. Anna spo­gląda na zega­rek. Kilka
minut po pią­tej, za jakąś godzinę zrobi się ciemno, ale świa­tło zaczyna
mato­wieć już teraz. Teren lekko się pochyla, a one wciąż nie widzą
choćby śladu skał ani jakiej­kol­wiek zmiany terenu, która przy­po­mi­na­łaby
kra­jo­braz z malo­wi­dła. Anna chce zapro­po­no­wać, żeby wra­cały do domu,
kiedy nagle Milo zaczyna gło­śno i ner­wowo szcze­kać.


Pies natknął się na jakiś duży dół przy brzegu i zanim zdą­żyły go
zatrzy­mać, już wsko­czył do środka. Szcze­ka­nie nie ustaje i mimo iż
zie­mia tro­chę tłumi hałas, i tak jest coraz bar­dziej zaja­dłe.


– Milo, chodź tutaj! – krzy­czy Agnes, ale pies ją igno­ruje.


Tyl­nymi łapami zapiera się mocno, by po chwili zupeł­nie znik­nąć w dole.
Szcze­ka­nie mie­sza się z innym odgło­sem. Pochrzą­ki­wa­nie, prze­cho­dzące w gło­śnie sycze­nie, które z pew­no­ścią nie pocho­dzi od psa.


– Milo! – krzy­czy Agnes. Pró­buje wejść do dołu za psem, ale traci
rów­no­wagę i się prze­wraca. Osuwa się i ląduje pro­sto w stru­mie­niu. –
Cho­lera!


Milo wciąż szczeka. Gło­śno i zaja­dle. Tak jakby się bał, a jed­no­cze­śnie
był zły i pod­eks­cy­to­wany. Anna robi kilka kro­ków do przodu. Wyciąga
rękę, żeby pomóc Agnes wstać, kiedy kątem oka dostrzega jakiś ruch.
Zie­loną syl­wetkę prze­ska­ku­jącą stru­mień i rusza­jącą w ich kie­runku. To
wysoki, bro­daty męż­czy­zna w masku­ją­cym ubra­niu. Jego poja­wie­nie się jest
tak zaska­ku­jące, że obie z Agnes stoją jak spa­ra­li­żo­wane. Męż­czy­zna
wska­kuje do dołu i tak długo roz­ko­puje nogami zie­mię, aż pra­wie cały się
w niej mie­ści. Pia­sek i kamie­nie sypią się za jego ple­cami, odgłosy ze
środka docho­dzą jesz­cze przez kilka sekund, lecz po chwili męż­czy­zna
znów jest na zewnątrz. Brodę ma całą w pia­sku, za tylne łapy trzyma
mio­ta­ją­cego się i uja­da­ją­cego Milo. Rzuca psa na zie­mię i jakby zni­kąd
wyciąga czarny rewol­wer. Milo stro­szy sierść i ata­kuje nogę męż­czy­zny.
Anna popy­cha Agnes za sie­bie.


– Nie! – krzy­czy Agnes.


Ale męż­czy­zna nie celuje ani w nie, ani w psa, tylko wska­kuje z powro­tem
do dołu, z któ­rego docho­dzi to prze­dziwne sycze­nie, z każdą chwilą coraz
gło­śniej­sze. I nagle wszystko uci­cha.


Męż­czy­zna powoli wycho­dzi z dołu. W jed­nej ręce trzyma pisto­let, w dru­giej coś sza­rego. Chowa pisto­let pod kurtkę i obiema rękami unosi w górę szary tobo­łek. Łapy, pazury, czarno-biała trój­kątna głowa.
Odsło­nięte kły w śmier­tel­nym gry­ma­sie.


– Bor­suk – mówi męż­czy­zna dia­lek­tem, strze­pu­jąc z sie­bie zie­mię. – Mógł
zażreć kun­dla.


Kiedy znaj­duje pła­skie miej­sce, wyj­muje zza paska scy­zo­ryk. Szybko i spraw­nie zaczyna opra­wiać zwie­rzę. Håkan poka­zy­wał Annie, jak to się
robi, i raz nawet wypa­tro­szyła zająca. Ale ten męż­czy­zna to zupeł­nie
inna liga. Wyję­cie wnętrz­no­ści bor­suka zaj­muje mu zale­d­wie minutę, a kiedy koń­czy, ręce ma ledwo ubru­dzone krwią. Jego palce są zadzi­wia­jąco
krót­kie, paznok­cie obgry­zione aż do skó­rek.


Agnes siada obok Milo i przy­trzy­muje go za smycz, żeby nie grze­bał we
wnętrz­no­ściach, jed­no­cze­śnie oboje z zafa­scy­no­wa­niem śle­dzą ruchy
męż­czy­zny. Anna jesz­cze nie może dojść do sie­bie. Przez krótką chwilę
myślała, że męż­czy­zna celo­wał pisto­le­tem w ich kie­runku.


– Odważna sabaka.


Męż­czy­zna poka­zuje na Milo, a drugą ręką ściera pot z czoła. Ma
potar­gane włosy i zmierz­wioną brodę, spłasz­czony nos i sze­roko
roz­sta­wione oczy, które upo­dab­niają go do jed­nego z boha­te­rów filmu o Har­rym Pot­te­rze. Nie­re­al­ność sytu­acji jesz­cze się potę­guje, kiedy odzywa
się zupeł­nie nie­zro­zu­mia­łym skań­skim dia­lek­tem:


– Nie wszyst­kie kun­dle mają odwagę wejść do nory bor­suka. – Męż­czy­zna
nożem poka­zuje przez ramię. – Jestem Mats Anders­son, miesz­kam w Änglaberdze. – Wyciera nóż o nogawkę spodni i wkłada go do pochwy.


– Witaj, Mats. Jestem Anna Vesper, a to jest Agnes i Milo. Miesz­kamy…
– Anna czuje, że zaraz się zatnie, więc na sekundę robi pauzę. A w ogóle
to mówi się „w” czy „na”?


– W Tabo­rze – koń­czy za nią męż­czy­zna, roz­wią­zu­jąc dyle­mat. – Wiem.
Przy­je­cha­ły­ście wczo­raj. To dom mojej ciotki, Eli­sa­bet Vidje, też
mieszka w Änglaberdze. Mój ojciec to Bengt Anders­son. – Imię ojca
wypo­wiada w taki spo­sób, jakby było oczy­wi­ste, że powinna go znać. – Co
to za rasa? Terier? – Mats odwraca się do Agnes i Milo.


– Mie­sza­niec, coś pomię­dzy jac­kiem rus­sel­lem a foks­te­rie­rem – odpo­wiada
Agnes.


– A niech to szlag, podobny do teriera skań­skiego.


Mats wyciąga rękę do Milo, który sie­dzi mię­dzy nogami Agnes. Pies unosi
górną wargę i szcze­rzy zęby, ale Mats się nie boi. Po chwili cie­ka­wość
Milo zwy­cięża. Zaczyna obwą­chi­wać rękę Matsa, a potem ją liże.


– To zapach krwi. Dobry pies myśliw­ski nie może go nie poczuć. – Mats
tar­mosi Milo pod brodą, a pies wciąż liże prze­gub jego ręki.


– Czy mogę ci zro­bić zdję­cie? – pyta Agnes i unosi zawie­szoną na szyi
kamerę.


– Po co? – pyta męż­czy­zna z pewną ostroż­no­ścią w gło­sie, tak jakby
podej­rze­wał, że Agnes sobie z niego żar­tuje.


– Po pro­stu lubię robić zdję­cia. Chcę być foto­gra­fem. Poza tym
ura­to­wa­łeś mojego psa. – Agnes włą­cza ten swój uśmiech, który zawsze
dzia­łał na Håkana.


Jak widać działa też na Matsa.


– No dobra.


Olbrzym robi się czer­wony na twa­rzy. Nagle wygląda jak nie­śmiały
kil­ku­na­sto­la­tek, a nie czter­dzie­sto­letni męż­czy­zna. Mimo masku­ją­cego
ubioru, gęstej brody, pisto­letu i noża jest w nim coś dzie­cin­nego.


Pozuje z bor­su­kiem w ręku. A nawet odchyla wargę swo­jej zdo­by­czy, żeby
poka­zać te wiel­kie kły.


– Mogą zmiaż­dżyć kości – tłu­ma­czy, pod­czas gdy apa­rat Agnes pstryka
kolejne zdję­cia. – Kie­dyś mówiło się, że dobrze jest wło­żyć sko­rupki
jajka w kalo­sze, kiedy się idzie upo­lo­wać bor­suka. Na wypa­dek gdyby
chciał ugryźć. Ponoć bor­suk nie ugry­zie, jak usły­szy trzask sko­ru­pek.
Ale to głu­poty.


Zaczyna chi­cho­tać, a Agnes razem z nim.


– Czy mięso bor­su­ków się je? – pyta Anna.


Mats się odwraca. Wygląda na zdzi­wio­nego, tak jakby zapo­mniał, że Anna
też tam jest. A potem uśmie­cha się sze­roko do tego ewi­dent­nie głu­piego
pyta­nia.


– Nie, do dia­bła. Mogą mieć paso­żyty. Nawet dla kun­dli mojej sio­stry
muszę goto­wać takie mięso. Na jesieni bor­suki mają dużo tłusz­czu. Są
pożywne. – Męż­czy­zna znów się odwraca do Agnes. – Futro sprze­daję. No
ale ten tu to dorodny okaz, więc chyba go opra­wię.


– Opra­wisz? – pyta Agnes. Wydaje się naprawdę zain­te­re­so­wana.


– Wypcham go. Mam już nie­złą kolek­cję w Änglaberdze. Przyjdź, to ci
pokażę. Będziesz nawet mogła zro­bić zdję­cia.


– Bar­dzo chęt­nie.


Anna spo­gląda na zega­rek.


– Musimy już wra­cać. Zaraz będzie ciemno.


Agnes prze­wraca oczami, ale na wszelki wypa­dek nie pro­te­stuje zbyt
gło­śno.


– A tak przy oka­zji, to czy tu w pobliżu jest jakiś kamie­nio­łom? – pyta
Agnes, a jej głos znów jest tak rado­sny jak daw­niej.


Mats posęp­nieje.


– Nie tutaj – mru­czy pod nosem. – W lesie, po dru­giej stro­nie
Änglabergi. Ale nie idź­cie tam.


– Dla­czego?


Mats potrząsa głową.


– To pie­ruń­skie miej­sce. Nie­bez­pieczne – stwier­dza i milk­nie, jakby już
wszystko powie­dział.


– Dzięki za ostrze­że­nie!


Żegnają się i odcho­dzą. Mats stoi z bor­su­kiem leżą­cym pod jego nogami i patrzy za nimi. A kiedy Agnes się odwraca, pod­nosi rękę i macha im na
poże­gna­nie.
  
4.


28 sierp­nia 1990


Cała piątka leżała na brzegu skały, każdy na swoim ręcz­niku, w miej­scu,
gdzie jesz­cze docie­rało słońce. Bruno trzy­mał się z boku. Alex, choć
nie­chęt­nie, pozwo­lił Marie zmie­nić muzykę. Mie­szanka z top listy:
Alan­nah Myles, Madonna, Cher…


– Co to za cho­lerny misz­masz – wymam­ro­tał Alex do Bruna.


Lecz tym razem Bruno go nie poparł. Zawsze uni­kał wtrą­ca­nia się w sprawy
Alexa i Marie. Alex poło­żył się na brzu­chu i zamknął oczy. Po kilku
minu­tach zaczął pochra­py­wać.


Dziew­czyny zdjęły bluzki i zaczęły się opa­lać w sta­ni­kach i spoden­kach.
Carina posma­ro­wała się czymś o zapa­chu koko­so­wym, od czego jej opa­lone
ciało zaczęło błysz­czeć. Marie nie była ani tak opa­lona, ani tak
zaokrą­glona jak Carina. Na jej ciele gdzie­nie­gdzie wid­niały
prze­bar­wie­nia. Bruno wie­dział, że Marie tro­chę się ich wsty­dzi. Ale jemu
to nie prze­szka­dzało. Uwa­żał wręcz, że dodają jej cha­rak­teru. Po chwili
Carina odwró­ciła się na brzuch, żeby opa­lić plecy. Odpięła sta­nik. Z boku wyraź­nie było widać koli­stość jej piersi, szcze­gól­nie wtedy, kiedy
uno­siła głowę, żeby coś powie­dzieć. Bruno pró­bo­wał nie patrzeć w jej
kie­runku, ale to nie było wcale łatwe. Carina była ładna i nie ist­niał
chło­pak w oko­licy, który nie zwró­ciłby na nią uwagi. Cho­dziła z Ale­xem,
i to już od gim­na­zjum. A nawet tro­chę wcze­śniej.


Simon nato­miast nie był tak dys­kretny. Bruno widział, jak od czasu do
czasu zerka na Carinę, na jej ciało, nie przej­mu­jąc się zupeł­nie tym, że
ktoś to zauważy. Bru­nowi z jakie­goś powodu to prze­szka­dzało.


Kie­dyś w auto­bu­sie pod­słu­chał, jak dziew­czyny z niż­szej klasy plot­ko­wały
o Simo­nie. Nie zło­śli­wie, jak to robiły w szkole pod­sta­wo­wej, kiedy
Simon był jesz­cze chudy i nie­opie­rzony jak Janko Muzy­kant, ale w zupeł­nie inny spo­sób. W spo­sób, któ­rego Bruno szcze­rze nie lubił.
Odwró­cił się na brzuch, pró­bu­jąc pozbyć się iry­ta­cji, ale nie bar­dzo mu
się uda­wało.


Po chwili Marie zauwa­żyła spoj­rze­nia Simona, szturch­nęła Carinę i zna­czą­cym gestem poka­zała głową w jego kie­runku. Carina popra­wiła
oku­lary sło­neczne i spoj­rzała na Marie.


– A teraz patrz – szep­nęła.


Oparła się na łok­ciach i unio­sła lekko górną część ciała, tak że jej
piersi stały się zupeł­nie widoczne.


– Simon – powie­działa prze­sad­nie mięk­kim gło­sem i zsu­nęła oku­lary na
czu­bek nosa. – Czy przy­nie­siesz coś do picia dla mnie i dla Marie?


– Jasne! – Simon pod­niósł się nie­zdar­nie.


Ale Bruno już był pra­wie przy lodówce.


– Ja to zro­bię – rzu­cił prze­kor­nie i ze zło­ścią spoj­rzał na Simona, by
ten zro­zu­miał, że ma się nawet nie ruszać z miej­sca.


– Dzięki. – Carina znów się poło­żyła.


Bruno pod­szedł do torby, która stała w cie­niu za namio­tem. Z dołu
usły­szał chrzęst i kiedy spoj­rzał, zoba­czył wolno jadący radio­wóz, który
naj­pierw wykrę­cił, a potem zatrzy­mał się tuż przy rowe­rze Simona.
Otwo­rzyła się boczna szyba i z samo­chodu wyj­rzał rosły męż­czy­zna o suro­wym spoj­rze­niu.


– Alex! – krzyk­nął Bruno i wska­zał ręką w kie­runku poli­cjanta.


– Czego? – wymam­ro­tał Alex, nie pod­no­sząc głowy.


– Twój stary.


Alex wes­tchnął i usiadł.


– Byłem na tyle głupi, że wzią­łem od niego klucz do szla­banu. A ten od
razu zro­bił mi cały wykład, że wstęp tutaj jest wła­ści­wie zabro­niony i że skały są nie­bez­pieczne, i takie tam, bla, bla. I że przy­je­dzie, żeby
spraw­dzić.


– Super, że masz takiego tro­skli­wego tatu­sia – wymam­ro­tała Carina.


– Prze­cież nie jeste­śmy jaki­miś pie­przo­nymi smar­ka­czami? Co się może
stać? – Alex pod­niósł się i sta­nął koło Bruna, a potem poma­chał ner­wowo
w kie­runku radio­wozu. – Cześć, Henry – powie­dział, ale tak, żeby tylko
pozo­stała czwórka go sły­szała. – Wszystko w porządku, możesz jechać.


Poli­cjant odpo­wie­dział mach­nię­ciem ręki.


– Zacho­wu­je­cie się tam? – krzyk­nął, a jego głos był ostry i odbi­jał się
echem od skały.


– Jasne – odparł Alex, nie pró­bu­jąc ukryć iry­ta­cji.


– Ten sam skład co zawsze?


– Pew­nie!


Henry Morell sie­dział w radio­wo­zie i nic nie wska­zy­wało na to, że
zamie­rza odje­chać. Dopiero po kilku sekun­dach Alex zorien­to­wał się, o co
ojcu cho­dzi.


– Idź do dia­bła – wymam­ro­tał i odwró­cił się do pozo­sta­łych, któ­rzy
leżeli na ręcz­ni­kach. – Wstań­cie i poma­chaj­cie mu – powie­dział i zanim
oni zdą­żyli otwo­rzyć usta, wymow­nym gestem dał znak, żeby nie
pro­te­sto­wali. – To jedyny spo­sób, by się go pozbyć. Ina­czej jest gotowy
tutaj przyjść.


Carina, Marie i Simon pod­nie­śli się i pode­szli na skraj skały.


– Cześć, Henry! – krzyk­nęła Marie prze­sad­nie dziar­skim gło­sem, pod­czas
gdy inni tylko entu­zja­styczne mu poma­chali.


Henry Morell też im poma­chał i powie­dział coś do kie­rowcy. Radio­wóz
ruszył i zaczął powoli odjeż­dżać wąską żwi­rową drogą, zami­gał jesz­cze
świa­tłami i znik­nął wśród drzew.


– Sorry – powie­dział Alex. – Ale zna­cie go…


– Spoko – odparł Simon i pokle­pał Alexa po ple­cach. – To, że Henry
jeź­dzi za swoim synal­kiem i spraw­dza, czy mu się nic nie stało, to już
tra­dy­cja. Będzie to robił, nawet jak ci stuk­nie pięć­dzie­siątka.


Alex wymam­ro­tał coś pod nosem, wziął piwo i wró­cił na swój ręcz­nik.
Simon zmie­nił kasetę w magne­to­fo­nie.


– Tylko nie Toto, bła­gam – wyję­czała Marie. – Co było nie tak z tym, co
leciało?


– Michael Bol­ton – powie­dział Simon i prze­wró­cił oczami. – Chyba nie
muszę mówić wię­cej?


– A co od niego chcesz? – Marie popa­trzyła na Carinę, szu­ka­jąc popar­cia.


Ale Carina poło­żyła się na ręcz­niku i wyglą­dała na zupeł­nie
nie­za­in­te­re­so­waną całą tą dys­ku­sją.


– No wła­śnie, co chcesz od Micha­ela Bol­tona? – zachi­cho­tał Simon.


– Wiesz co? Cza­sami jest z cie­bie nie­zły palant, Simon. Tylko dla­tego,
że jesteś jakimś pie­przo­nym graj­kiem, to wszystko inne jest nie w twoim
guście, tak? – wysy­czała Marie przez zęby.


Simon usiadł obok niej i tro­skli­wie ją objął.


– Ale wyba­czysz mi to, kuzy­neczko, prawda?


Marie odsu­nęła jego rękę, ale on się nie pod­da­wał, dopóki nie par­sk­nęła
śmie­chem.


– Palant! – skwi­to­wała, choć tym razem bar­dziej przy­jaź­nie.


Bruno wyjął z torby dwa piwa i colę i pod­szedł do dziew­czyn. Uśmiech­nął
się deli­kat­nie, poda­jąc Marie colę, ale bez reak­cji z jej strony. Była
zajęta prze­ko­ma­rza­niem się z Simo­nem. Kiedy Bruno usiadł na ręcz­niku i otwo­rzył piwo, zauwa­żył, że Simon znów gapi się na Carinę, zupeł­nie nie
zwa­ża­jąc, czy ktoś to widzi.


Może w końcu ktoś usa­dzi tego skur­czy­byka, pomy­ślał. Wypił kilka łyków i uśmiech­nął się krzywo do samego sie­bie, bawiąc się tą przy­jemną myślą.


Ktoś musi usa­dzić Simona Vidje.
  
5.


Jesień 2017


Anna jest na nogach już od wpół do szó­stej rano. Naj­pierw bie­rze długi
prysz­nic w świeżo wyka­fel­ko­wa­nej łazience, a potem wkłada mun­dur.
Spodnie, świeżo wypra­so­waną koszulę, na to ciem­no­nie­bie­ski swe­ter z żół­tymi pago­nami na ramio­nach, który zwy­kle nosi się w biu­rach. Mun­duru
nie miała na sobie od wielu lat. W kry­mi­nal­nym w Sztok­hol­mie zawsze
cho­dzili po cywil­nemu.


Ponie­dzia­łek rano. Kiedy pod­su­mo­wuje miniony week­end, wycho­dzi jej słaby
plus. Pogoda była wczo­raj fatalna, więc nie wyszły z Agnes z domu w poszu­ki­wa­niu kamie­nio­łomu. Zamiast tego jej córka na cały dzień zamknęła
się w pokoju z Net­fli­xem, a ona zała­twiała jakieś sprawy. Jedna część
Anny ma nadzieję, że Agnes znu­dzi się całą tą histo­rią o Simo­nie i uświa­domi sobie, że tra­giczny wypa­dek kogoś, kto był tylko kilka lat
star­szy od niej, oraz fakt, że miesz­kają w domu jego ojca, nie­warte są
tego, by się w tym grze­bać. Druga, dużo sil­niej­sza część Anny już tęskni
za tą wspól­notą, którą dzie­liły w ostat­nią sobotę. Przez kilka krót­kich
godzin wszystko było pra­wie… nor­malne.


Kiedy jej włosy są już dosta­tecz­nie suche, zwią­zuje gumką koń­ski ogon,
potem robi deli­katny maki­jaż i popra­wia kra­wat. Spraw­dza rezul­tat w lustrze. Koło jed­nego oka znaj­duje zmarszczkę, któ­rej dotąd nie
zauwa­żyła. Zasta­na­wia się, czy ją zapu­dro­wać, ale uznaje, że nie
potrzeba. W końcu ma już prze­cież czter­dzie­ści sześć lat, poza tym nie
chce się poka­zy­wać wypa­cy­ko­wana już pierw­szego dnia w nowej pracy.


– Pora wsta­wać. – Puka do pokoju Agnes.


Milo, oczy­wi­ście, leży z nią w łóżku, choć dosko­nale wie, że mu nie
wolno. Pies jest nie­za­do­wo­lony, kiedy Anna wkłada głowę przez drzwi.
Unosi górną wargę, jakby ją ostrze­gał, by nie pod­cho­dziła zbyt bli­sko
Agnes.


– Dobrze spa­łaś? – pyta jakiś czas póź­niej, kiedy Agnes wkłada kurtkę,
żeby wyjść z psem.


W odpo­wie­dzi otrzy­muje tylko mruk­nię­cie. Cały dobry humor z week­endu
gdzieś wypa­ro­wał.


– O któ­rej masz pociąg?


– O wpół do ósmej.


– W takim razie z domu musimy wyjść naj­póź­niej za dzie­sięć siódma.


Drzwi zamy­kają się z trza­skiem tuż przed nosem Anny, która bie­rze
głę­boki wdech i za wszelką cenę nie daje się spro­wo­ko­wać. To pierw­szy
dzień Agnes w nowej szkole. Można powie­dzieć, że jej też.


Anna par­kuje samo­chód przed komi­sa­ria­tem pięć minut przed cza­sem. Mgła z ostat­niego week­endu utrzy­muje się. W mia­steczku jest nawet gęst­sza,
osiada na ubra­niach. Poza tym nie­przy­jem­nie pach­nie. To jakby wży­na­jący
się w noz­drza zapach spa­le­ni­zny. Kie­dyś zapa­chy nie­szcze­gól­nie ją
obcho­dziły. W pracy aż nadto nawą­chała się tych naj­okrop­niej­szych, więc
już się nimi nie przej­muje dłu­żej niż minutę. Jed­nak w ciągu ostat­niego
roku wszyst­kie wonie stały się jakby inten­syw­niej­sze. Dokład­nie wie,
kiedy to się zaczęło i jaki zapach był naj­pierw. Przed­po­łu­dnie, drugi
listo­pada ubie­głego roku. Białe lilie. Pogrzeb Håkana. Anna czuje ucisk
w brzu­chu, wypeł­nia płuca powie­trzem.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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